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Autonomia.
I .

Podczas wojny, dopóki Paryż nie 
był jeszcze oblężony, rząd obrony 
narodowej, a raczej minister ośw ie­
cenia Jul. Simon w ydał kilka roz­
porządzeń, dotyczących zaniedbanej 
przez cesarski rząd sprawy w ycho­
wania publicznego, zarządził założe­
nie seminarjum pedagogicznego; —  
Gambeta zaś dekretami z Bordeaux 
wydanem i, instalował kilku znako­
mitych ludzi na katedrach profesor­
skich...

Przytaczamy te przykłady dla u- 
widocznienia nie tylko, że wśród spraw  
wielkiej polityki może się znaleść 
czas i na dom owe sprawy, ale nadto 
dla okazania, że prawdziwi patrjoci 
i prawdziwi m ężow ie stanu, a zara­
zem reprezentanci rządu r e p u b l.,—  
któremu rzetelnie leżały na sercu po­
m yślność i dobrobyt ludu. że tacy 
m ężow ie uznawali po wszystkie cza­
sy te właśnie dom owe sprawy jako  
podwalinę i źródło w szelk ió j naro­
dowej dzielności. Jeżeli w ięc w  in­
teresie wszystkich rządów opierają­
cych się na ciemnocie i biernem po­
słuszeństwie i dzikich instynktach le­
żało zawsze zaniedbywać te dom o­
w e sprawy dobrobytu i oświaty, to 
przeciwnie wszelki rząd narodowy, 
reprezentacyjny i każde w ykształco­
ne społeczeństw o dbające samo o

rym i w  wielkiej polityce obliczać 
się trzeba, bo trzymają one wtedy  
dłoń na żywotnych arterjach kraju, 
wiedzą czego kraj chce i co można, 
ma się kim posłużyć i mogą się jak 
trzeba twardo postawić w  obronie 
swoich zasad.

Prawdy te przypominają się —  
ilekroć przychodzi zastanawiać się 
nam nad naszemi wewnetrznemiy

stosunkami, ilekroć przychodzi nam 
rozpatzeć się w  tem : czy mamy au- 
tonomją, o ile ona ręce nam roz­
wiązuje, czy korzystamy z chwili, 
co od nas, a co nie od nas zależy? 
i t. p .

Z góry bowiem  odpowiedź jest 
wiadom ą, że od lat 10, odkąd ja ­
ko tako oddćchać poczęliśmy —  nie 
pamiętaliśmy tyle o sobie —  ile te­
go własne nasze dobro wymaga­
ło —  nie pamiętaliśmy dostatecznie 
o tein, że autonomja, że prawa, b i o ­
rą s i ę ,  z d o b y w a j ą ,  że praktyka 
powinna rozsadzać krępujące formy.

Zdaje nam się,  —  że w  obecnej 
chwili um ysły w  kraju naszym są 
usposobione po temu, żeby rozpa- 
trywaniom dotyczącym  tych spraw  
chętnego użyczyć ucha. Skorzysta­
my w ięc z tej sposobności.

gnaj słowiańska sw obodo!.. Cesarstwo 
niemieckie wklucza najprzód C zechję,
potrzebną mu do zaokrąglenia k s z ta łtó w ___
jego jeograficznych, kończy giermanizację wojny 
Wielkopolski i Prus, rozszerza się ku 
morzu Adrjatyckiemu, druzgocąc po dro­
dze budzące się do życia plemiona illyr- 
skie, zabiera następnie Powiśle, zabiera 
prowincje bałtyckie i opanowując bądź 
faktycznie, bądź chociażby tylko poli­
tycznie ujścia Dunaju, oskrzydla i rozbija 
resztę świata słowiańskiego. Czechja prze­
pada, Polska przepada, Morawja los ich 
podziela, o Szlązku i mowy niema, gina 
narody chorwackie, reszta zaś dostaje się 
pod gniót źelaznój prawicy zw ycięzców

P. Z y g m u n t  M i ł k o w s k i  na­
desłał nam następujące uwagi, do­
tyczące s ł o w i a ń s k i e j  z g o d y ,  a 
spowodowane czeskim głosem  prof. 
Tonnera. Jakkolwiek na niektóre z 
tych uwag nie \zgadzam y się, nie­
mniej jednak uważamy za obow ią­
zek zamieścić glos znakomitego pi 
sarza i znakomitego patrjoty.

„Przyjazne słowo, któróm się do nas
zacny profesor p. E. Tonner, odezwał,
wymaga z naszój strony odpowiedzi, któ-
raby posłużyć mogła jako słup drogowy,

u u “J ^ c  u ukazujący kierunek, w jakim moźliwóm
siebie, czyniły i powinny czynić te byłoby dójście do porozumienia się po-
dom owe sprawy w e wszelkich oko- : między nami, Moskalami 1 narodami sło-
licznościaoh nr/edmiotem  sw o ie i cia- wiańskiemi, zagrożonenn przez nagły, ol- ucznosciacn przeamiotem swojej cią Wtmii. a zby teczny rozrost potęgi nie-

! gdyby to do porozum 
!.. Pan Tonner widzi jednę 

główną przeszkodą: nieprzyjaźń panującą 
pomiędzy Polakami a Moskalami i podaje 
na usunięcie tćj przeszkody sposób:

—  Pogódźcie się...
Pogodzenie się nie wydaje się mu rze­

czą nader trudną. Niechby jeno Polacy, 
tłumiąc w sobie głos uczucia, a biorąc za 
przewodnika rozum, zrzekli się pretensji 
do granic 1772; niechby Moskale przy­
znali Polakom w Powiślu prawa bytu 
narodowego i pierwsi im rękę do zgody 
podali —  i rzecz cała mogłaby być zała­
twioną... ku zobopólnemu stron obódwóch 
zadowolnieniu i ku wielkićj słowiańskich 
narodów korzyści.

Takim jest w streszczeniu głos p. Ton­
nera. Do tego streszczenia dodać jeszcze 
należy pobudki, jakie natchnęły pioro 
tego pomiędzy Czechami jednego z naj­
serdeczniejszych przyjaciół Polski. Prze­
widuje on w bliskiój przyszłości koniecz­
ność starcia się orężnego pomiędzy pań­
stwami niemieckióm a moskiewskióm —  
starcia się, mającego rozstrzygnąć kw e­
stie swobody rozwoju świata słowiań­
skiego. Jeżeliby zwyciężyli Niemcy... że-

ncznosciacn przeamiotem sw oiei cią- ----- \w . . , A ,. . t i . , brzymi, a zbyteczny
g łć j , nieustającej pieczy. Jakieby- o ! gdyby to do porozumienia
kolw iek wielkie plany i zamiary ząj- można
m ow ały społeczeństw o, jedynie ty l- ‘ 
ko rozwój dom owych spraw moż 
im dać oparcie. A  n adto  w  razie 
klęsk i niepowodzeń, nawiązany łań­
cuch dom owych prac może jedynie 
z upadku dźwignąć, otuchę roznie­
cić, reakcji zapobiedz.

Prawdy te stare, ale niestety za­
pominane, znajdują udowodnienie 
swoje w  historji wszelkich wielkich  
stronnictw w  wielkich państwach.

Cele i kierunki wielkiej polityki 
bywają zapisane na ich sztandarze do 
Bił jednak, do głosu, do możności prze­
prowadzania swoich idei dochodzą 
one tylko przez zamieszczanie na 
swoim  programie i przeprowadzenie 
w społeczeństwie spraw^domowych, 
wewnętrznych.

T e "sprawy skupiają siły  i ludzi, 
dają stronnictwom stały grunt, i ro­
bią je  następnie czynnikiem, z kto-

Francji, wpada pod wpływ polityki, dzier­
żącej w ręku obuch na bezlitosne roz­
trzaskiwanie wszelkich do samoistności 
aspiracji. Ta perspektywa, otwierająca się 
przed oczami każdego myślącego czło­
wieka, zastanawiającego się nad rezulta­
tami wojny francusko - niem ieckiej, na_ 
tchnęła zacnego naszego przyjaciela do 
wystósowania do nas odezwy, doradzają- 
cój nam zgodę z Moskalami.

Wojna pomiędzy Niemcami a Moskwa 
jest więcój niż prawdopodobną. P rzyczy­
ny jój rzucają się w oczy. W ielkie Niem ­
cy potrzebują granic obszernych, w ygo­
dnych i pełnych. Jest to konieczne i na­
turalne następstwo wzrostu w potęgę, tóm 
konieczniejsze i naturalniejsze, że potęga 
owa przesiąkła jest nawskróś duchem za­
borczym. W ielkie i potężne Niem cy bę 
dą miały sobie za ubliżenie, że naprzy- 
kład posiadając ujście W isły, nie posia­
dają całego koryta tój rzeki... niemiec­
ki ó j; będą miały sobie za ubliżenie, że 
posiadając koryta Renu i Dunaju nie 
posiadają ujść tych rzek... niemieckich. 
Zaborcza logika stanu ma osobne sw ó j' 
reguły honoru, godziwości i patrjotyzmu 
przestrzegane jednakowo we wszystkich  
p a ń stw a c h d o r o s ły c h  do tego stopnia 
potęgi, na jakim  stanęły Moskwa i Prusy 
i na jakim zatrzymanie się byłoby dla 
nich odwrotem do punktu wychodniego, 
jak dla wyrzuconój w górę bryły odwro­
tem jest ten moment, w którym ona, w y­
niósłszy się najwyźój, zatrzymuje się i 
spada w dół. Potrzeba im iść naprzód 
lub cofać się. Niemcy więc muszą iść 
naprzód, muszą się rozszerzać kosztem  
sąsiadów swoich, muszą się spróbować 
z Moskwą, która od czasu, jak zasada 
narodowości przyjętą przez gabinety zo­
stała, jako jeden z e  sposobów manewro­
wania na polu zabiegów politycznych, 
wzięła na siebie rolę opiekunki i przed­
stawicielki Słowiańszczyzny.

Konieczność ta starcia się pomiędzy 
M oskwą, względnie Słowiańszczyzną a 
Prusami, względnie Niemcami, ukazująca 
się w dali perspektywy politycznćj pod 
postacią prostej kwestji czasu, wielce jest 
dla nas Polaków interesującą, interesu­
jącą jest dla nas bardzićj, aniżeli dla każ­
dego innego pobratymczego narodu ple­
mienia słowiańskiego. Polska będzie g łó­
wnym teatrem wojny. Ten sain los, jaki 
spotkał departamentu francuskie, zalane 
przez wojska niemieckie, czeka nasz kraj. 
Na grzbietach naszych wojujące mocar­
stwa będą wybijały takt tryumfów swo­
ich, będą nam paliły wsie i burzyły mia­
sta, będą nas obdzierały przechodami, 
postojami i kontrybucjami, będą młodzież 
naszą dla sławy Moskwy i 8}awy 
Niemiec wyprowadzały na pole bratobój­
czych morderstw. Możemy z góry wi­
dzieć Warszawę zbombardowaną i Wilno 
w perzynę obrócone. Lecz to właśnie 
prawdopodobieństwo wojny tóm prawdo-
podobniejszóm czyni. Warszawa i W ilno__
Polska i Litwa —  pomimo że są p o  u- 
k a z u na Moskwę przemianowane, Mo­

skwą jednak nie są i bólami, jakiemi 
jękną, Moskwy nie zabolą. Pod tym w zglę­
dem przedstawiają one dla niój teatr 
wojny niezmiernie wygodny i wielce po­
nętny. „Na kim się skrupi, na Polsce  
się zraiele.u Możemy więc być pewni, 
że do wojny przyjdzie nie dziś, to jutro 
i powinniśmy się z góry zastanowić nad 
rolą, jaką nam w niój odegrać wypadnie.

D o tego właśnie wzywa nas przyjaciel
nasz, p. Tonner, ujrzawszy niebezpie­
czeństwo zagrażające Słowiańszczyznie; 
do tego wzywają nas Moskale od chwili, 
jak się pokazało, w jaką to potęgę Niem­
cy rosną; do tego wzywają nas i Niem cy  
od chwili, jak wojna z Moskwą stanęła 
im przed oczami, jako konieczność dzie­
jowa. .

Zastanówmy się w ię c : co do wygrania, 
co do stracenia mamy. (C .d .n .)

W arszawa 17 lutego.
Przekształcenie zarządu i  gospodarstwa 

miejskiego w Królestwie Polskiem.
Art. Dzn. W am .

(Ciąg dalszy.)
Pod względem podatków i opłat, mie­

szkańcy i majątki m iast, porównane są 
z mieszkańcami i majątkami gmin. Skład­
ka ubezpieczeń czasowo pozostawiona jest 
w poprzedniój wysokości. Kanon i opła­
ty • targowe i kopytkowe i t. p. zostały  
zniesione.—  Nowe gminy obowiązane są 
podtrzymywać tylko tak:e instytucje do­
broczynne, jakie się w nich znajdują, i 
uwdIŃrme są od obowiązków ciążących 
na J f c  co do instytucji dobroczynnych.

I^ fcm a  miejska, którój ogólne zasa­
dy wyłuszczylism y, ma być stopniowo 
rozciągnięta ńa 320 miast. Zatem liczba 
miast, które otrzymają organizację miej­
ską, wynosić będzie 123, ale zamierzone 
jest zmniejszyć ją do 101, tak, że na 
każdą gubernją przypadnie 11 lub 10 
miast, czego nie można uznać za nor

szły nowe reformy społeczne, ale insty­
tucje Piotra harmonijnie zostały usyste­
matyzowane. Szczególnie to dotyczy or­
ganizacji miejskiój. —  Prawa Katarzyny 
wielkićj do obecnój chwili doznały losu 
instytucji Piotra: istniejąc biernie w cią­
gu całego wieku, nie rozwijając się or­
ganicznie, nie odpowiadały ani pojęciom  
czasu, ani wymaganiom miejskiego źy 
cia społecznego; były  one szczą kami 
minionój chwili, pośród odrodzonego u- 
stroju społecznego i wymagały radykal- 
nój zmiany. Jak przy Katarzynie, po or­
ganizacji szlachty, jako przedstawicielki 
ludności wiejskiój, nastąpiła organizacja 
stanu miejskiego, tak po ustawie o w ło­
ścianach wyswobodzonych z zależności 
poddańczój i organizacji ziemstwa nastą­
piła ustawa miejska 16 czerwca 1870 r. 
(Zbiór praw 1870 r. 597).

Sprawy co do zewnętrznego porządku 
miast, zabezpieczenie zdrowia publiczne­
go, środki uprzedzające od pożarów itp. 
klęsk, —  zabezpieczenie i rozwój handlu 
miejscowego, organizacja kredytowych in­
stytucji, szpitali, przytułków, teatrów, mu­
zeów i t. p., udział w oświacie publicz 
nój, staranie o miejscowych potrzebach 
publicznych, wszystkie te przedmioty zo­
stają w zawiadywaniu miejskiego gmin­
nego zarządu, który w granicach danój 
mu władzy, działa samoistnie na prze­
strzeni gruntów miejskich. Poniźój wska­
żemy ograniczenia tej samoistności, teraz 
zwróćmy się do organizacji samego za­
rządu. Składa on się z miejskich zebrań 
wyborczych, rady (dumy) miejskiój i u- 
rzędu miejskiego.

Miejskie zgromadzenia wyborcze zwo­
łują się co cztery lata dla wyboru depu­
tatów (głasnych) rady miejskiój. Censutn 
wyborcze jest tak ie , że każdy właściciel 
nieruchomości w m ieście, płacący poda­
tek na korzyść miasta, każdy płacący na 
korzyść miasta od świadectw kupieckiego 
lub przemysłowego, na handel kramarski

•nalne, —  zważywszy na liczbę miast i lub subjektowego pierwszego rzędu, bie-
nw + A u n n li o n o i n / l n i a h  rr l r n A l a n f m n r v t  rr n r 7 0  1111710/ n r  7 ( W f \ m n i l 7 '4 n i l l  W o7V O f*1T  M l.w czterech sąsiednich z królestwem, za­

chodnich gubemjach mało różniących się 
od królestwa pod względem ekonomicz 
nym i bytu.

Przez prawa z 30 czerwca 1869 roku 
o zmniejszeniu liczby miast i z 16 czer 
wca 1870 roku o skupie dzierżaw bez 
terminowych i służebności, zamyka się 
szereg postanowień rządowych co do no- 
wój organizacji żywiołu miejskiego w tu­
tejszym kraju. Prawo z 1869 roku wa­
żne jest z tego względu, źo Judnośó miej­
ską odgraniczyło od włościariskiój i u- 
tworzyło trzecią przechodnią formę od 
wsi do m iasta: osadę, którój mieszkańcy 
obok rolnictwa zajmują się drobnym 
przemysłem. —  Pozostaje najtrudniejsza 
część nieukończonój reformy, —  uorga- 
nizowanie miasta, za charakterystyczny 
rys, którego przyjęto wielki przemysł i 
działalność handlową.

W nosząc z ogólnego biegu przekształ­
ceń w królestwie Polskiem, za zasadni­
czy typ organizacji miast będzie przy­
jętą organizacja ustanowiona dla miast 
cesarstwa przez nową ustawę miejską z 
1870 r. D la  tego uznajemy za pożyteczne 
wskazać główne rysy tego prawa.

Słusznie uważają Katarzynę wielką za 
bezpośrednią, pod względem ducha, na­
stępczynię Piotra wielkiego. Rozległe re­
formy rozpoczęte przez przekształciciela, 
zniweczyły dawny nasz ustrój społeczny, 
ale za życia Piotra — nie mogły trwale 
wszczepiać się w ż y c ie ; po jego zaś 
śm ierci, nierozumiane przez następców, 
nie miały pożytecznego rozwoju. Dopie­
ro Katarzyna zsumowała reformy Piotra, 
o ile to było możliwe przy tamtoczes- 
nych okolicznościach. Przy niój nie za­

rze udział w zgromadzaniu. W szyscy ru­
scy poddani mający 25 lat wieku, pocho­
dzący pod censum , uważają się za wy 
borców'. Tym sposobem miejskie zgroma 
dzenia wyborcze przedstawiają gminę miej 
ską, bez różnicy stanów tak samo jak zgro 
madzenie ziemskie. Przy znacznój władzy 
instytucji miejskich, niezbędnóm było za­
bezpieczyć w prawie tak interesa wielkićj 
w łasności, kapitału, jak i interesa dro­
bnego mieszczaństwa. Obecnie przy sła­
bym rozwoju życia miejskiego w Rossji, 
niezawodnie o takióm starciu nie można 
m yśleć, ale jest one m o ż liw e  w p r z y s z ło ­
śc i i prawo, widocznie przewidując to , 
dzieli wyborców na kategorje. D o pierw- 
szój kategorji należą c i , którzy płacą ra 
zem */3 podatków, do drugiój — płacący 
drugą trzecią część , do trzeciój— wszyscy 
lozostali; każda kategorja wyborców, wy- 
ńera deputatów, ze swój kategorji lub z 

innych kategorji— prostą większością g ło­
sów, za pomocą balotowania. Wyborcami 
mogą być tak osoby fizyczne, jak i praw­
ne. Ale w wyborach nie mogą przyjmo­
wać udziału, gubernator, członek kole- 
gjum (prisutstwja) gubernjalnego do spraw 
miejskich i policja. Kobiety mogą ucze­
stniczyć w zarządzie miejskim tylko za 
pośrednictwem przedstawicieli, zaopatrzo­
nych w pełnomocnictwo. Tego ogranicze­
nia nie można uważać za pożyteczne. Ru­
skie prawo uznaje kobietę za samoistną 
i równouprawnioną z mężczyzną pod wzglę­
dem m ajątkowym , dla tego samoistnie 
odbywa ona powinności m iejskie, a za- 
tóm ma prawo uczestniczyć w zarządzie 
gospodarstwa miejskiego. Oprócz tego 
prawa bezspornego, sprawy dobroczyn­
ności, nadzór nad szpitalami, ochronami,

szkołami m iejskiem i, właściwićj powie­
rzyć jest kobietom. W edług ustawy z 1861 
r , kobiecie nadane jest prawo udziału w 
zebraniach gminnych, posiadających zna­
czną władzę. Do 1861 r. w naszych prze­
mysłowych nadwołgskich gubernjac.h, czę­
sto można było spotkać kobietę sprawu­
jącą urząd sołtysa lub dziesiętnika. Ogra­
niczenie praw kobiet w zarządzie ziem­
skim i miejskim, przedstawia się tóm mniój 
zrozumiałem, że w sferze gmin ziemskich 
i m iejskich, większych od włościańskich, 
można spodziewać s ię , iż znalazłoby się 
więcój kobiet rozwiniętych i zdolnych po­
święcić się sprawom publicznym, niż w o- 
grauiczonój sferze włościańskićj. Za ko­
biety mogą być pełnomocnikami ich oj­
cowie, mężowie, synowie, zięciowie i bra 
cia , chociażby nie podchodzili pod cen 
sum.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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[ M o r a l n e  k o r z y ś c i  d l a  n a s  z 

o s t a t n i ó j  w o j n y  — z w r ó ć m y  s i ę  
n a  w e w n ą t r z  —  c a ł a  l i t a n j a  r o ­
b ó t  p r z e d  n a mi . ]

Po klęsce pod Sedanem zdarzyło mi 
się być w jednym z naszych obywatel­
skich domów. Posmutnieli ludzie, ale nie 
stracili otuchy. Na jednym tylko dawnym 
bywalcu tego domu wiadomość ta wido­
cznie straszne sprawiła wrażenie. Od paru 
dui jak się Bam przyznawał ani spał, ani 
’adł, a obserwując go widziałeś, jak  zam­
knąwszy się w melancholicznóm milczeniu 
patrzał gdzieś bezwiednie przed siebie, 
wydając od czasu do czasu stłumione 
westchnienia.

Na m nie, który od początku wojny 
przyglądałem się jój przebiegowi z zimną 
rozwagą, bez wielkich obaw i nadzieji, 
sprawiał ten zacny, lecz zanadto trochę 
uczuciowy człowiek bardzo przykre wra­
żenie, bo patrząc nań, zdawało mi się, 
że widzę przed sobą uosobioną w nim 
całą Polskę, całą tę naszą biedną, cier­
piącą ojczyznę, która w niemocy swój 
opuściwszy ręce z dziecięcą prawdziwie 
ufnością wlepiła rozpaczny wzrok w swą 
siostrę Francję, w jój upadku widząc od­
wlokę swych nadzieji, zapominając, że 
sympatje narodów są jak złudne umizgi. 
po których zostaje ostatecznie gorzkie 
rozczarowanie, poniżające uczucie obra- 
ionój miłości własnój, sprawiające moral­
ne otrętwienie w organizmie ducha który 
wtedy tylko jest zdrów i krzepki,’ jeżeli 
czerpie siłę w samym sobie, w prześw iad­
czeniu o własnój godności i pot dze a 
które to przeświadczenie zdoby so’bie 
może jedynie przez pracę nadfsam ym  
°obą, bo ona więcój mu nada sił , kartu 

wiary w lepszą przyszłość, niżel w szel­
kie sympatje choćby najźyczliwszyych mu 
ludów.

To ciągłe oglądanie się na cu d zą po­
moc, było to zwątpieniem w właisne ' siły, 
moralną żebraniną mogącą obudzić poli­
towanie, ale niezdolną zjednać rzetelnych 
sprzym ierzeńców; ci bowiem oglądają się 
za siłą, a siły nikt niedopatrzy w dotych­
czasowych naszych płaczliwych ogląda- 
niach się na pomoc zagranicznej dyplo­
macji, którój przez wiek cały prawie od 
upadku naszój ojczyzny doczekać się nie 
możemy.

W ielką będzie dla nas zasługą obecnój 
wojny, jeżeli, jak się tego mamy prawo 
spodziewać, wytrzeźwi nas do reszty z 
dotychczasowych mrzonek, t. j. z różo­
wych nadzieji na obcą pomoc. Liczne

Szkic powieściowy.

[T li.
Po odjeździe Józefa i Aliny Lucjan 

chwycił za kapelusz i wyszedł z domu. 
Chciał obejrzeć się w polu i gospodar­
stw ie—  przeszedł jednak zamyślony przez 
wioskę, około ludzi i roboty, nigdzie się 
niezatrzymując, 0 nic niepytając —  i tak 
zaszedł aż do lasu. Usiadł na murawie, 
Ptyjął książkę z kieszeni, zaczął czytać i 
iZYtał, poki ZTnrok n if i  y .n n n rlł.

-  Na cóż ci się to przyda —  mawia­
ła synowi —  majątek twój nie magnacki, 
abyś mógł zdać go na dzierżawcę i czas 
poświęcić książkom. W ioska nasza już 
nieco zadłużona, jeżeli chcesz ostać się 
przy niój, przy mieniu i stanowisku, po­
winieneś gospodarując bacznie i gorliwie 
dźwignąć gospodarstwo, które ja  słaba, 
stara kobieta, zaniedbać musiałam

Czas i przeszkody zamieniły jednak u 
Lucjana życzenie pobytu za granicą w 
gorączkowe pragnienie. .

Matka zgodziła się na j e g o  wyjaz .
—  Jedź mój synu —  rzekła —  lecz 

pamiętaj, że w osamotnieniu będę liczyła  
dnie aż do twego powrotu. -

Mimo to Lucjan zabawił lat kilka za 
granicą w rozmaitych siedzibach umieję­
tności nowoczesnój. Od czasu do czasu 
tylko zjeżdżał na kilka dni do matki. 
Niekiedy posółał jój jako upominek poe- 

które jój zdawały się arcydziełami, 
a były właściwie bladem naśladowmc-

r  *rewnegu ^  matka chora.

Wrócił* "idj i.
bardzo sfabą. Minęło w p r a w ^  

na jego w yjazd, odKiaaaia cięgle termin we niebezpieczeństwo, lecz ni 
podróży spodziewając się , że czas i per- było, że staruszka d o g o r y w a  powo i, 
swazje odwrócą Lucjana od tego zamiaru. Nieraz, kiedy Lucjan siedział p y J

się za granicę: 
ny i Heidelbergu.

Matka staruszka me zgadzała się zrazu 
1 jego w yjazd, odkładała ciągle termin 
iróżv snodziewając się , że czas i per-

łóżku, mawiała m u, biorąc go za rękę i 
czule nań spoglądając:

—  Lucjanie! nie opuszczaj naszój Skał- 
kówki. Tu ojciec, dziad twój wiedli życie 
pracowite, ale spokojne i swobodne. I cie­
bie, wierzaj mi, czeka tu podobne. A cóż 
mógłbyś począć innego? Z twojóm na­
zwiskiem i usposobieniem, ani pracowni­
kiem, ani lekarzem być nie możesz.

—  To prawda —  odpowiadał Lucjan—- 
zapóźno mi już tyziąć się do tego.

A  wioska, życie wiejskie, coraz mij- 
szemi ci będą, jeżeli tylko na dobre zaj­
miesz się gospodarką. Będzie ci tu i we- 
selój. Ożenisz się —  dodała z uśmie­
chem —  mam nawet dziewczynę, pereł­
kę dla ciebie. Lecz nie powiem, kto ona, 
łatwo odszukasz ją  sam....

Na początku zimy umarła staruszka, 
Lucjan został się sam jeden w Skałkówce.

I V .
Alina spoczywała w swoim budoarze 

na wygodnym balzaku, w wytwornym  
rannym stroju, z książką w ręku.

W eszła W alerja, przysunęła maleńki 
stolik do balzaku i postawiła na nim 
śniadanie dla Aliny.

—  Czy potrzeba ci jeszcze czego —  
zapytała —  bo odchodzę teraz do oficyn.

—  Nic już —  odoarła A lina . a poda­

jąc jój ręk ę, dodała — jakaś ty dobra 
dla mnie W alerciu! wyręczasz mnie we 
wszystkióm , oszczędzasz mi tyle zacho­
dów kłopotliwych i męczących.

—  Męczących dla ciebie, tyś taka sła­
ba, byle czóm się znużysz; dla m nie, to 
tylko rozrywka.

—  W dzięczną ci jestem  doprawdy...
— Nietylko ty —  przerwała Walerja 

uśmiechając się figlarnie —  wiem, że Jó­
zef wdzięczny mi bardzo za każdą dro­
bną fatygę, którój tobie oszczędzam. A ja  
sama najbardziój rada jestem z tego 
dodała serjo —  że choć cokolwiek mogę 
się przysłużyć kochanemu bratu, który 
po śmierci naszych rodziców był mi oj­
cem i wychował mnie... do widzenia Alino.

W  oficynach czekała na nią część służ­
by. Nastroiła twarz poważnie i z oglę­
dnością doświadczonój osoby wydawała 
rozporządzenia tyczące się stołu i robót 
domowych na dzień cały. Szybko spra­
wdziła jeszcze podane rachunki, poczetn 
wyszła do ogrodu, a spotkawszy tam 
Stasia i Marynię, dzieci ogrodniczki, po­
bawiła się trochę z niem i, śmiejąc się 
przytóm równie serdecznie, jak one.

Ktoby ją  ■widział tak w esołą, nie m y­
śla łb y , że to ta sama Walerja, która 
przed chwilą tak poważnie wydawała 
rozporządzenia.

Alina tymczasem przeczytała sporo 
kartek. Odłożyła książkę i sama nie wie­
działa, czy wziąć ją napowrót do ręki, 
czy zająć się czómś innóra. D o niczego 
nie miała ochoty.

Dzień zdawał się jój zbyt długim —  
wolałaby, żeby był o połowę krótszy; 
czas nie miał dla niej źadnój wartości. 
Niemoc fizyczna i gnuśność ztąd wynika­
jąca, —  czyniły ją niezdolną do każdej 
czynności, wymagającój więcój ruchu. —  
Uciekła się więc do zajęcia umysłowego, 
przepędzała czas, rysując, grając lub czy­
tające. A nic jój w tóm nieprzeszkadzało. 
Żadna domowa, obowiązkowa czynność, 
nie odrywała jój od obranego zajęcia. 
Ubóstwiona przez Józefa i Walerję, zda­
wało się, że dość dla nich czyni, jeżeli 
żyje i jest przy nich. W ydoskonaliła się 
wkrótce w rysunkach, w muzyce, prze­
czytała stosy dzieł, i nabyła zadziwiają­
cy zasób wiadomości.

W krótce jednak nastąpiło przesilenie: 
Czynność ta nieprodukcyjna już jój nie 
zadowalniała. Czuła, że wrodzone zdolno­
ści wsparte znaczną w iedzą, i nabyta 
wraz z nią pewna moralna wyższość —  
uzdalniały ją do działania na zewnątrz, 
ale w cichym zakątku polskiój ziemi, 
w którym leżały posiadłości Józefa, nie 
znajdowała dotąd pola ani sposobności od

czuwa- 
?m mi- 

i po- 
jakaż

ta-

zuźytkowania tak znacznych władz u rn y  
słowych.

W  wiosce, w którój Józef bj 1 
jącą opatrznością, a Walerja an; 
łosierdzia, przynoszącym zapom 
ciechę, do chat najbiedniejszych, 
rola pozostawała Alinie?

Chmurka niezadowolenia osiadł 
le, na pięknóra czole Aliny. Urojona ja­
kaś smętność, przemawiała z jój o c z u . . . 
Podobny był wyraz twarzy Lucyana — 
podobny stan jego duszy. I ztąd wytwo­
rzyła się między niemi nieokreślona syra 
patja wzajemna, zaraz przy pierwszćm 
spotkaniu.

Niezadowolenie było jednak u Lu­
cyana, symptomem wewnętrznej walki, 
między skłonnością a mniemanym obo­
wiązkiem, wahania się między pracą go­
spodarską i umysłową.

Alina z całym niespożytym zapałem  
duszy, oddała się chwilowo muzyce. —  
Grywała często, przez kilka godzin bez 
przerwy. Upajała się marzeniami Szope­
na, Szuberta —  harmonją dusz pokre­
wnych, i w grze wylewała tęsknotę, za 
czemś, czegoby sama jeszcze określić nie 
mogła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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przed ostatnią, wojną tak  skwapliwie ogła­
szane, obie strony wojujące tak  nader 
kompromitujące akta dyplomatyczne, mu­
siały nam, jak myślę, otworzyć oczy i 
wykazać całą moralną wartość frymar- 
czącćj ziemiami i ludami dyplomacji, która 
we wzajemnej zaciekłości zapomniała się 
i przedstawiła się zdumionemu jćj bezczel­
nością światu w całćj swój ohydzie, któ 
rój krwawe skutki przesunęły się i prze­
suwać się będą jeszcze długo przed na- 
szemi oczyma.

Nam jednak już dawniejsze a bolesne 
doświadczenie winno było być najlepszą 
w tćj mierze nauką.

W tedy, kiedy popełniono najstraszniej­
szą zbrodnię, jaką umysł ludzki wymyślić 
może, kiedy rzucono się na bezbronny, 
spokojny, nikogo niezaczepiający, lecz 
jedynie nad poprawą formy rządu i usta­
wodawstwa swego pracujący naród, i roz­
szarpano jego ojczyznę, czyż ujęło się 
szczerze które mocarstwo, za prześlado­
wanym z ojczyzny swej wyzuwanym na­
rodem ?

A p o tć m .. . .  wabiły nas głosy innych 
narodów, łudząc nadziejami i przelewa­
liśmy krew — nie mając z tego żadnych 
korzyści, na pobojowiskach całego świata.

Bose, zgłodniałe, obdarte, bohaterskie 
legjony nasze ciągły przez świat cały 
rydwan ambitnego zdobywcy, brocząc 
szczodrze krwią, jego pochód zwycięzki, 
a padając z znużenia, zwracały mdlejący 
wzrok na północ i wołały ze strasznym 
bolesnym jękiem  : „wodzu, zawiedź nas do 
ojczyzny, pozwól za nią resztę krwi prze­
lać, w nićj strudzone kości złożyć*1. Ale 
mocarza dumnego głos ten oburzył i wy­
słał je  na San Domingo, aby żółta febra 
zamknęła usta, wołające powrotu do oj­
czyzny.

Ileż to razy powyższemi słowy odzy­
wał się do pierwszego konsula i do ów­
czesnego francuzkicgo rządu Dąmbrowski, 
i ileż razy wymijającą lub zwodniczą o 
trzymał odpowiedź.

Cóż późniój uczynił dla nas Napoleon, 
gdy jako cesarz na czele zwycięzkich 
hufców wkroczył do witającój go z za­
pałem, jako  zbawcę Polski?

A jeżeli on, który gdyby mniój ambi­
tnych a więcćj uszczęśliwiających ludz­
kość, nosił był w sercu swóm zamiarów, 
mógłby był w paru tygodniach odbudo­
wać Polskę, nic dla nićj nie zrobił, to 
czyż dziwić się m ożna, źe późniejsza 
Francja ograniczała się jedynie na wyra­
żaniu swych sympatji dla Polski i wspo­
maganiu jćj tułaczy, i że nawet pierwszy 
minister Ludwika Filipa mógł w r. 1831 
po upadku powstania wypowiedzieć wo- 
bec świata te znane cyniczne słow a: 
„L’ordre regne h Varsovieu.

Cóż nam zaś przyszło z owćj hałaśli- 
wćj a t a k , jak  się następnie pokazało, 
tchórzliwćj i śmiesznój angielsko-francuzko 
austrjaekićj interwencji dyplomatycznój z 
r. 1863, która już wówczas wykazała naj- 
dowodnićj zniewieściałość i tehórzliwość 
tegoczesnej polityki. Najlepićj charakte­
ryzują tę politykę przemówienia ówczesne 
lorda Palm erstona, kubek w kubek po­
dobne do słynnych smutnój pamięci jego 
przemówień z r. 1833 po upadku powsta­
nia polskiego, a następnie i w r. 1848, 
z powodu złamania traktatów wiedeńskich

Iirzez zniesienie konstytucji nadanćj kró- 
estwu kongresowemu, mianyck w parla­

mencie.
Dwukrotnie tu Anglja abdykowała wo­

bec zuchwałej Rossji z potęgi i wpływu 
swego państwowego. Minister angielski 
mniemał: „iż jako stronie kontraktującćj 
przysłużą rządowi angielskiemu prawo 
mieć i wypowiedzieć swoje zdanie wzglą­
dem każdego aktu, obejmującego w sobie 
naruszenie traktatów .1* Opowiadał też par­
lamentowi, iż wysłał n a w e t  po upadku 
Warszawy jednę notę po drugiój, ale 
rząd rossyjski i n a c z e j  tę kwestję pojął.

W r. 1863 oświadczył Prem ier: „Rząd 
rossyjski utrzymuje, źe statut organiczny 
został uchylony. Ja  nie sąd zę , żeby to 
mniemanie było słuszne, my będziemy 
zawsze przeciwnego zdania. Ale jeżeli nas 
zapytują, czemu Anglja w każdym razie 
nie przeprowadziła swych na traktatach 
opartych praw, to odpowiadam na to, iż 
jedynym środkiem w tćj mierze byłaby 
w ojna, a jćj klęski i zmienne koleje są 
zawielkie, aby z pomocą nićj mniemanie 
przesadzać.1*

Mowy podobne obejdą się bez komen­
tarza. Były one owćm zimnćm przeście­
radłom, którćm owinięto nasz nieszczęśli­
wy, poprzedniemi sympatyczncmi notami 
łudzony n a ró d , które też obok strasznćj 
boleści rozczarowania dały mu jednak 
poznać całą wartość wszelkich wrzeko- 
mych dyplomatycznych interwencji i ka­
zały mu liczyć jedynie na pomoc własną.

Oby ta nauka — znajdująca tak  bole­
sne poparcie w nikczemnćj obojętności, 
z jaką  Europa przypatrywała się grabie­
żom i mordom dokonywanym obecnie na 
ziemi francuzkićj — nie poszła w las; oby 
nas zwróciła ku pracy wewnętrznćj, któ- 
rćj w ciągłćm naszćm oglądaniu się na 
jakąś zewnętrzną pomoc zaniedbaliśmy, 
i opuściwszy bezradnie dłonie, staliśmy 
się podobni do owych wiotkich szczep- 
ków, które lada wicher przewraca.

S p r y  m i e r z m y  s i ę  z a t ć m  s a m i  
z s o b ą ,  połączmy się pierw sami z sobą, 
zanim będziemy mogli żądać, żeby inne 
narody z nami się łączyły. O ś w i e c a j ­
m y  n a s z  ciemny i zaniedbany lu d ,  na­
tchnijmy go miłością kraju rodzinnego; 
starajm y się wszelkiemi siłami o poje­
dnanie z R u s i n a m i ;  starajmy się u n a ­
r o d o w i ć  o b c y c h  n a m  d o t ą d  m o ­
wą ,  u c z u c i e m  i z w y c z a j a m i  ż y ­
dó w;  starajmy się na drodze piśmiennic­
twa, handlu i przemysłu o zawiązywanie 
i utrzymywanie ciągłych wzajemych sto­
sunków i c i ą g ł e g o  p o r o z u m i e n i a  
m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  z i e m i a m i  
r o z e b r a n ć j  P o l s k i ,  niech każdy z 
nas nie marzy po próżniaczemu, lecz z po­
żytkiem i z zapałem dla ziemi rodzinnćj 
pracuje, niech jawnie i otwarcie bez dy­
plomatycznych wybiegów wypowiada wszę- 
^ i e  nasze krzywdy, broni swobód n a­

szych narodowych, a tą własną odważną 
i usilną pracą, odrodziwszy się duchowo 
i materjalnie, odrodzimy się i politycznie.

Nie idzie zatćm, abyśmy, zamknąwszy 
się w granicach naszćj ojczyzny, skupieni 
około narodowćj organicznej pracy, mieli 
odstrychnąć się od reszty świata i z e ­
r w a ć  w s z e l k i e  s t o s u n k i ,  jakie z 
innemi ludami łączyć nas winny. Tu mia­
nowicie n a  c a ł y m  o b s z a r z e  z i e m  
z a m i e s z k a ł y c h  p r z e z  l u d y  s ł o ­
w i a ń s k i e  o t w i e r a  s i ę  o b s z e r n e  
p o l e  d l a  w p ł y w u  n a s z e g o .  Ludom 
tym, tak mało nam znanym i tak  mało 
nas znającym , winniśmy dać bliźćj po­
znać naszą dla sprawy wolności i cywi­
lizacji tyle zasłużoną przeszłość, obznajo- 
mić ich z naszćm piśmiennictwem, a złą­
czywszy się z nimi ścisłym związkiem 
bratnićj m iłości, osłabić tym sposobem 
wpływ zaborczej Moskwy i silniejszą dać 
im podstawę odporu przeciw wszystko, 
na mocy mniemanćj swćj wyższości cy- 
wilizacyjnćj, zalewać chcącemu germa- 
nizmowi.

Wiedeń 7 marca.
H. [ P i ą t e  p o s i e d ź  e n i e i z b y  niź- 

s z ć j  r a d y  p a ń s t w a . ]
W  myśl ustanowionego porządku dzien­

nego, zajmowała się izba przeważnie wy­
borami do wydziałów, a później przysłu­
chiwaniem się raportom sprawozdawców 
komisji petycyjnćj. Cztere h było spra­
wozdawców, którzy jeden po drugim stre­
szczali rzecz, o którą chodzi i stawiali 
wnioski komisyjne, poddając je  pod ro z ­
poznanie izby. Mende, Bachofen, Figuly 
i Giovanelli, w tyra porządku odczyty­
wali petycje i odpowiedne referaty wy­
działowe. Jak  zwykle się dzieje, tak i 
teraz wszystkie prawie konkluzje komisji 
petycyjnćj przyjęte zostały przez radę 
państwa; w jednym  tylko punkcie, gdzie 
sprawozdawca Mende przemawiał za nie­
zbyt szorstką interpretacja litery prawa, 
gdzie chodzi o obliczenie lat służby pen- 
sjonistów, i konkludował, by takie wo­
tum w imieniu izby zakomunikowane zo­
stało rządowi, me było większości gło­
sów za proponowaną interwencją u rządu.

Rzecz była taka, że urzędnik, który 
wysłużył lat 41, został pensjonowany, 
choć o to nie prosił i chociaż nie był 
uznany za chorego, lub niezdolnego do 
dalszćj służby rządowćj. Pensjonując go 
jednak proprio motu, władze wyższe za­
częły rachować jego lata służby i zna­
lazły, źe między służbą wojskową i cy­
wilną była luka (kiedy się starał o umie­
szczenie cywilne), którą nie można wy­
pełnić jak odmówieniem mu prawa do 
całćj pensji. Żąda więc pokrzywdzony, 
by mu pozwolono albo swego dosłużyć, 
albo przyznano emeryturę całkow itą; 
gdyż, jak  powiedziano, ani go lekarz są­
dowy za chorego nie uznał, ani on sam 
swego wydalenia nie żądał.

Ten dział parlamentarnego ustroju: 
prawo do zażaleń i petycji, dobrze wy­
gląda na papierze; żeby zaś praktyczną 
miał wartość, powinniby zdolniejsi czło i 
kowie legislatury się tem zająć. Jak  się 
dziś takie rzeczy załatwiają, więcćj straty 
czasu, jak realnego pożytku. Kończy się 
długie expose zwykle albo przejściem do 
porząditu dziennego, albo odesłaniem rze­
czy do ministerjum. I  tam tonie sprawa 
wśród innych niespostrzeżona i nie kon­
trolowana, bo zwykle się nikt o nią wię­
cćj nie troszczy.

Była także interpelacja Rechbauera w 
sprawie wydalonego z Gracu redaktora 
Ziminermanua, który aczkolwiek nie do­
magał, musiał wyjechać do W ęgier (Oe- 
dinburga).

Jak  było przed 1848, tak i teraz .może 
m n i ć j  na papierze, ale w i ę c ć j  w rze­
czywistości jest prawdziwćj wolności w 
Węgrzech.

Zakazy manifestacji prusko-niemiecko 
„wiwatujących1* po prowincjach niemiec­
kich rozsierdziły i tych Niemców au- 
strjackich, którzy pod zasłoną parlamen- 
tarnćj nietykalności mogą sobie pozwolić 
ekspektoracji niezupełnie austrjackich i 
dlatego przed zamknięciem posiedzenia 
odczytaną została interpelacja lewicy do 
ministerjum, na jakićj legalnój podstawie 
oparte rozporządzenie, zakazujące Jubel 
austrjacki in causa borussica?

Jeźli ci sami ludzie nigdy nie okazy­
wali drażliwości, kiedy za rządów „dok­
torskiego ministerjum1* zakazywano ma­
nifestacje i metingi, czy w Pradze, czy 
w Lublanie, czy we Lwowie, to dziś rząd 
może z tych prejudykatów dla siebie wy­
snuć tłómaezenie, źe podobne objawy są 
mówiąc stereotypem legalnym (ustawy o 
zgromadzeniach) nstaatsgefahrlicha... a w 
bliższe określenie nie ma obowjązku 
wchodzić, bo prawo nie określa pojęcia, 
co jest szkodliwe państwu.

Francja.
P ary ż  26 lutego wieczór.

=  Miasto przybrało wczoraj postać 
uroczystą, świąteczną, jakićj już dawno 
tu niewidziano. Była to bowiem rocznica 
24go lutego 1848 roku. Wielkiemi ulica­
mi paryzkiemi płynęła fala ludności ku 
Bastylji i napowrót wśród pomąconych 
okrzyków. Każdy miał bukiecik niezapo­
minajek u guzika, od czasu do czasu 
odezwał się bęben : to deputacja jakaś 
składająca wieniec lub sztandar. Do ma- 

; nifestacji przyłączyły się po południu ba- 
taljony gwardji narodowej — bez broni.

btecle pisze o tym obchodzie: „Na p la­
cu Bastylji wczoraj imponująca manife­
stacja. Od południa deputacje wolno-mu 
rarzy, gwardji narodowych, wszelkich ko­
mitetów republikańskich defilowały w po­
rządku około kolumny — składały wieńce, 
sztandary, wołając: „N iech  ż y je  R z e c z ­
p o s p o l i t a 1*. Ceremorja ta trwała aż 
do późnego wieczora. W tedy przybyli de­
legowani wszystkich bataljonów gwardji 
narodowćj w liczbie 1000, przynieśli ol­
brzymi wieniec i iluminowali kolumnę. 
Nowe przybywały tłumy, a widok cały

w blasku pochodni by ł wspaniały. Można 
było widzieć i czuć, jak  żywćm i głębo- 
kićm jest uczucie republikańskie paryz- 
kiego ludu1*.

Wzzystkie dworce kolei są zawalone 
ładunkami prowjantów, które ze wszyst­
kich stron przychodzą, tak, że podwyż­
szono znacznie opłatę magazynową, iż­
by do odbioru prędszego towarów przy­
musić.

Sąd wojenny na burzycieli uwięzionych 
31 października z r. odbył się właśnie— 
uwięzionych uwolniono.

Bordeaux  3 marca.
K. Posiedzenie zgromadzenia narodo­

wego, na którćm warunki pokoju ogło­
szono, było strasznćm, bolesnćm — wszy­
scy oczekiwali go z drżeniem, ale z sta- 
nowrczą wolą, że trzeba już raz skończyć 
z niepewnością.

Była g. druga popołudniu. Ministrowie 
kazali marynarzom i linji zająć place de 
la Coinedie, gwardja narodowa ustawiła 
się pod arkadami pałacu. Dziwny to wi- 
dok tej broni błyszczącej tu w chwili, 
gdy z rąk  walczących wypadła.

Tłum zewnątrz był niezbyt wielki, smu­
tny. Wewnątrz scisk widzów, mnóstwo 
kobiet, które w czarnćm ubraniu zajęły 
nawet połowę trybuny dyplomatycznój, 
gdzie był lord Lions, Nigra i inni przy­
byli na oglądanie ruin Kartaginy.

1 la nas dziennikarzy przeznaczono 3 
trybuny, niezbyt obszerne, ale w dobróm 
miejscu do słuchania. Oprócz francuz- 
kich byli tam sprawozdawmy polscy, wło­
scy, niemieccy i angielscy.

O trzeciój poczęli się schodzić deputo 
wani —  dużo głów siw ych, lecz więcej 
jeszcze tak ich , co doszli ledwo trzydzie­
stki. N iestety, gdyby zamiast starych 
sceptyków dawnćj większości za cesar­
stwa, tych młodych posłano do ciała pra­
wodawczego za cesarstwa, inaczćjby dziś 
rzeczy stały.

Posłowie siadają gdziebądź, bez różni­
cy; republikanie tylko po większój części 
zajmują lewicę. To posłowie paryzcy, 
ztąd pochodzą wykrzykniki i przerywa­
nia. Po prawćj milczą i głosują, ale nie 
mówią; to zn ak , źe tam usiadła falanga 
konserwatywna, tu  siada stary Changar- 
nier, Daru, Buffet...

Na fotelach zaś po lewćj siadają De- 
lescluzes, którego oblicze wyraża bolesne 
cierpienie, Rochefort, Floquet, na których 
kobiety ciągle lornetują, Millieres, Malon; 
G a m b e t t a  cofa się wgłąb po lewćj za 
kolumnę pomiędzy posłów z Alzacji. Tu 
rozmowy najżywsze, bo tu  boleść naj­
większa i niepewmość.

O czwartćj zabębniono, wchodzą pre­
zes Grevy i szef władzy Thiers, kłania­
jąc  się.

Najpierw odczytuje prezes, gdzie przyj­
mują wybór wybrani w kilku miejscach. 
G a m b e t t a  wybrał depart, niższego Re­
nu. który utracimy; to ostatnia jeszcze 
protestacja na rzecz nietykalności i ca­
łości ojczyzny.

Po kilku drobniejszych sprawach wstę­
puje na trybunę Thiers. Głucha cisza. 
Włosy jego zjeźone i zdaje się, źe pobie­
lały jeszcze więcćj w ostatnich dniach. 
Głos jego zwykle jasny i pewny, jest zła­
many, utyka, brak mu oddechu. Od wy­
jazdu z P ary ża , jeszcze ten starzec nie 
spoczywał.

Mówi on o swoich usiłowaniach, chciał, 
żeby poszło lepićj — mówi zadługo — bo 
chciałby przygotować ziomków na nie­
słychaną boleść. Opuszczają go siły, u- 
stępuje miejsca p. St. Hilaire—ten odczy­
tuje traktat rozbioru Francji. T raktat ten, 
to straszne de profundis dia starćj naro­
dowćj, francuzkićj gloire; za każdym pa­
ragrafem przebiega dreszcz boleści po 
wszystkich ław kach, a po lewicy wście­
kłe widać twarze i wściekłe w ykrzykni­
ki. Po przeczytaniu wstaje odrazu cała 
lewica i w oła: to h ań b a , to śm ierć, 
nie przyjmujemy. W ysłaniec robotników 
paryzkich Tolain, biegnie jak  szalony na 
trybunę i woła ztam tąd: precz z rozbio­
rem , dajcie nam czasu, nie chcemy za­
raz nad tóra radzić, nie możemy....

T h i e r s  żąda nagłości dla obrad nad 
traktatem, rozprawa staje się cierpką.

Jakiś poseł młody, blondyn, z ordera­
mi , wpada na trybunę i w o ła : „Macie
rozstrzygać pokój, czy wojna, a ezy wie­
cie jak  stoimy? jakie nasze siły? czy mo­
żemy się bronić? czy musimy się poddać? 
wszak 8 komisji do tego wydelegowano, 
trzeba je  pierwćj wysłuchać.1* Dano mu 
oklaski lecz nikt go nie słucha, choć tra 
fił w sam rdzeń kwestji. Nastąpiło zamie­
szanie jak w kotle, rekrym inacje, p rze ­
kleństwa, głośny płacz kobiet.

Nie piszę wam tekstu preliminarzów, bo 
telegraf wam je  doniesie, zapisuję o- 
braz i wrażenie z posiedzenia. Zdawało 
mi się, źe jakieś czartowskie czasy od­
twarzają tu obraz polskich sejmów roz­
biorowych. Zrozumieją teraz Francuzi tóm 
lepiej Rejtana na obrazie Matejki.

KTiemcy.
Berlin 5 marca.

§§. [ W a r u n k i  p o k o j o w e  1 op i -  
n j a  p u b l i c z n a  — u s t ę p s t w a  B a ­
w a r  j i — p o w r ó t  k r ó l a — V a 1 ć r  i e.]

Nawet po bliższem rozpatrzeniu się w 
warunkach pokojowych, publiczność nie­
miecka, która przecież dosyć daleko idą­
cy apetyt zdradzała, niema im nic do za­
rzucenia, jes t to niechętna oznaka, źe 
warunki są bardzo trudne.

Niemały kłopot sprawiają jednak pu­
bliczności tutejszćj wieści o odstąpieniu 
Bawarji północnej części Alzacji zel00,000 
mieszkańców. Byłoby to znaczne ustęp­
stwo zrobione partykularyzmowi, jak  się 
tu mówi, południowo-niemieekiemu, a je ­
dnak podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa do tego przyjdzie, bo Ba war ja zdaje 
się wymówiła sobie to wynagrodzenie w 
czasie swego wejścia do związku niemiec­
kiego.

Naturalnie, źe wszelkie pochwały, jakie

sobie dotąd zyskał patrjotyzm niemiecki 
Bawarów, znikają jak  kamfora wobec te­
go faktu, a Niemcy berlińscy oburzają 
się dziś do żywego na ten sam rząd, 
który niedawno podnosili pod niebiosa. 
Ależ b< tu idzie o łupy wojenne, o ka­
wałek bogatego kraju, a Berlin życzyłby 
sobie tylko platonicznój miłości ze strony 
reszty Niemców, korzyści z nićj powinny 
spłyDąć na Prusy.

Podług tutejszego obrachowania wyno 
si część kraju, którą Francja ustępuje, 
26CQ mil i 1,600,00 mieszkańców, co do 
przestrzeni zatćm nieco mnićj niż połowa 
Księstwa Poznańskiego, co do ludności 
tyleż co ta prowincja. Jest to jednak je  
dna z najbogatszych prowincji francuz- 
kich, a wielka liczba ludności na tak raa- 
łćj przestrzeni przy znanćj zamożności 
mieszkańców dowodzi, źe to ogród Francji 
dostaje się dziś Niemcom w udziale.

Ztąd już cała falanga urzędników spo­
sobi się do inwazji w nowćj prowincji, 
której klimat i położenie nadzwyczaj się 
uśmiecha mieszkańcom Brandenburgji. Być 
może, źe i z polskiego księstwa znów kil­
ku „gorliwych** urzędników przeniosą jak  
w r. 1866 do nowych prowincji. Księstwo 
jest szkołą, gdzie rasa nastojaszczych cy- 
wilizatorów tresuje się do niesłychanćj w 
innych prowincjach doskonałości, i nieraz 
ju ż -w  wyjątkowych razach dostarczało 
kontyngeusu innym prowincjom pruskim. 
Szkoda tylko, że w miejsce ustępujących 
znajdują się zaraz nowe figury ile mo­
żności jeszcze gorsze.

Królewski wagon podróżny już odszedł 
ztąd do W ersalu; spodziewają się tutaj 
powrotu królewskiego około 16go b. m. 
i przygotowują dla zwycięzkiego Wilhel­
ma wspaniałe przyjęcie. Nie obejdzie się 
naturalnie przy tćj sposobności bez mó­
wek o opatrzności, którćj narzędziem są 
Prusy, bez wylewania łez „poczciwego i 
walecznego1* cesarza i t. p. objawów, któ- 
rerni ludek się entuzjazmuje. Jeżeli tak 
dalój pójdzie, to możecie być przekona­
ni, że Prusacy obudzą w masach ludno­
ści przekonanie pierwszych wyznawców 
proroka, ze z pola bitwy „fur Konig und 
Vaterland1* wprost przechodzi się do nieba, 
bo przekonanie już dziś po części się 
wyrabia.

Sławna olbrzymia armata Valćrie z Mont 
Valerien, ważąca 280 centnarów, przede­
filowała dziś pod Lipami, udając się na 
spoczynek do pruskiego arsenału. Natu­
ralnie, źe masy publiczności towarzyszy­
ły  j«S- . ,

O wyborach nie piszę, bo rezultat ich 
jest wam już pewnie wiadomy. Zazna­
czyć wypada ubytek partji ludowćj, je- 
dynćj, która ma jakie takie, nie egoisty- 
czno-niemieckie, na świat zapatrywania.

Sprawy miejskie i powiatowe.
GrybÓW, 28 lutego. — [N ow a r a d a ,  —  z a ­

m ę t p o ję ć ] . — D zisiaj odbyła tu tejsza nowo- 
ukonstytuow ana rada  powiatowa pierwsze po­
siedzenie swoje pod bardzo sm utneuii ausp i­
cjami, natrafiając na opozycję tam , gdzie się 
jć j najmnićj spodziewać można było, bo na 
opozycję trzech inteligentnych właścicieli wię­
kszych posiadłości. G dy po odczytaniu proto 
kołu, sprawozdaniu i dokonaniu wyboru człon­
ka  okręgowćj rady  szko lnćj, przystąpiono do 
obrad nad uchwaleniem budżetu  na potrzeby 
reprezentacji powiatowćj na rok bieżący, po­
staw ił dr. Zaykowski adw okat i właściciel wie- 
kszćj posiadłości wniosek odraczający tę spra­
wę do przyszłego posiedzenia, ażeby komisja 
z pięciu, przedstaw iony przez w ydział budżet 
rozpoznała i wnioski swoje przedłożyła, moty 
wując tóm , iż sprawa zanadto w ażna, iż rada 
obecna o 17 członkach w komplecie nie ze­
b rana , a nadto, iż dotychczasowa autonom ja 
zadny h owoców nie w ydała , i ogólne skargi 
w powiecie wywołuje. O statnie zdanie szcze- 
gólniśj w yłuszczał p. K oziarski w łaściciel wiel- 
kićj posiadłości. G dy wniosek odraczający z 
pow odu, iż rada  bez uchwalonego funduszu 
istn iść nie może, a budżet przed 14-stu dniami 
naprzód ogłoszony, dał możność każdem u opo­
datkow anem u i radnem u rozpatrzenia sie w nim 
i czynienia zarzutów  i popraw ek, uchwalono 
na wniosek radnego Muszyńskiego wybranie 
z poza wydziału kom isji z p ięciu , k tóraby za­
raz budżet rozpoznała i wnioski swe postawiła. 
Komisja ta  po chwilowćj przerwie i naradzeniu 
się oświadczyła ponownie żądanie dylacji do 
obrad nad budżetem , a p rzy  motywowaniu 
przeszedł sprawozdawca komisji dr. Zaykowski 
do osobistych w ycieczek przeciwko składowi 
obecnego w ydziału , iż tenże nie przedstaw ia 
powiatu lecz miasto G rybów , iż w ydział wy- 
szed. w skutek rozllicznych agitacji i t. p., 
a  wycieczki te  przeszły naw et na  pojedyncze 
imiennie w skazane osoby, co zmusiło komisarza 
rządowego tutejszego c. k. starostę do oświad 
czenia, iż w ybór w ydziału odbył się zupełnie 
legalnie. W ezw any nakoniec przez prezesa do 
porządku, oświadczył dr. Zaykowski iż udziału 
w obradach nad budżetem  brać nie będzie, 
a  razem z nim i inni, i że przeto —  w braku 
2/ 3 części radnych —  kom pletu nie będzie, 
poczem w yszedł z sali obrad wraz z panem 
Koziarskim i p. K. właścicielem Bobowy. Gdy 
jednak  włośeianie na których ustąpienie liczono, 
pozostali w sali obrad, a rada powiatowa we­
dług ustawy o reprezentacji powiatowćj do u- 
chwał swych tylko w większój połowie zgrom a­
dzona, kom pletna, przystąp iła  do obrad nad 
budżetem , opozycja z trzech w idząc, iż nie 
tylko w wydziale lecz i w radzie obejść się 
bez nićj można, wróciła napowrót na swe miej­
sca i b rała  udział w obiadach. Znowu posta 
wił dr. Zaykowski wniosek zwinięcia posady 
s kretarza wydziału pow. a pozostawienia p o ­
sady kancelisty, który to wniosek odwrotnie 
przez radnego Medonia postawiony mając wie. 
cćj loicznego uzasadnienia, wydziałowi do zba 
dania i spraw ozdania nakazany został. Prócz 
tego szczegółowego w niosku, budżet prawie 
j  dnom yślnie z 5"/0 dodatkiem uchwalono. —  
Prócz budżetu  uchw aliła rada kilka tnniejszćj 
wagi spraw , oraz petycją do w ydziału krajo­
wego za prawnym pobytem w Galicji wychodź­
ców z pod zaboru rossyjskiego. W  ogóle p rzy ­
kre wrażenie robiły  niesnaski w ł.m ie rady, 
których źródła nie z sumiennego w ypełniania 
obowiązku obywatelskiego, lecz z niespokojnych 
ambieyjek w ypływ ały. Mianowicie uderzające 
były  wycieczki na nowy w ydział o niegospo­

darność i bezużyteczność, gdy ei sami oponenci 
przed wyborem tegoż w ydziału dawnćj radzie 
i wydziałowi tych zarzutów  nie czynili, i abso- 
lutorjum  z adm inistracji udzielili. W ięc nowy 
w ydział odpowiadać ma za dawniejszy, dla tego 
iż nie w yszedł po myśli trzech obywateli. Smu 
tny  zaiste p rzykład  dla młodszych braci na­
sz y c h —  w łościan, którzy  mimo to trzym ając 
się swego chłopskiego rozum u, frazesami zba 
łam ucić się n ie  dali, lecz mimo wezwań odstą­
pili od opozycji i stanęli po stronie większości 
mającćj dobro pow iatu na celu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rodzinę pozostałą po ś. p. jen . Bossaku- 

H au k e  złożono w adm inistracji K ra ju : Ze sk ład ­
ki podczas nabożeństw a za duszę ś. p. jenera ła  
Bosaka w Tarnow ie w kościele 00. B ernardy­
nów 35 zła. 30 c., 1 talar, 5 z łp ., 1 cwaucy- 
g ier; Agenor Cassina, aptekarz z Kolbuszowy, 
ze składki po mieście 36 z ła .; S. J . J .  l* /2 
talara srebrem.

Na w sp arc ie  emigracji polskiej złożyli 
w adm inistracji K raju  : Z dochodu balu tow. 
„L utn i" w Bochni 80 zła. 51 c.; S. J .  J .  1 */2 
ta lara  srebrem; Kokońcia 50 c.

Na rannych  F rancuzów  złożyli w adm i­
nistracji K raju:  M asłowska Ju ljanna  1 funt 
skubanki.

t  Za dusze poległych w obronie rzeczy- 
pospolitvj f rancuzk .e j ,  odprawi sie dnia 14 
marca o godz. 11 przed południem  ż a ło b n e  
n a b o ż e ń s tw o  w kościele Panny Marji.

+ Wincenty Zabłock i,  oficer b. wojsk po l­
skich, zm arł dnia 2 marca b. r., u rodził się 
4 lipca 1784 r., dożył przeto niem al 87 lat.

+ Franciszek  Grzym ała , literat i pubii
cysta, do 1830 r. uczestnik w szystkich w owych 
czasach prac dla niepodległości narodu, od lat 
40 wychodźca, zm arł w Paryżu  podczas oblę­
żenia licząc około 80 lat.

t  Józef Franciszek  Wojnicki, rodem z
król. Polskiego, kapitau b. wojsk polskich z r. 
1831 i 1863, ozdobiony krzyżem  Virtuti mi- 
litari, przeżyw szy la t 67 um arł we Lwowie 
dnia 4 b. m.

Odczyty publiczne.— Na dochód tow. wza-
jem nćj pomocy uczniów uniw ersytetu Jagielloń­
skiego, odbędą się w sali towarz. naukowego 
odczyty publiczne w miesiącu marcu b. r. w n a ­
stępującym  porządku i czasie: 1. Prof. J ó z e f  
S z u j s k i :  „D awna rzeczpospolita a jć j pogro- 
bowce," kilka rysów z obszerniejszego studjum ; 
dnia 10 b. m. o godz. 6 wieczór. 2. J ó z e f  
K r a s z e w s k i :  „Przygody p. M arka H inczy,"
powieść; dnia 13, 14, 16 i 17 b. m. o godz. 6 
wieczór. 3. Dr. S t a n i s ł a w  hr. T a r n o w s k i :  
„O Fryderyku  C hopinie," dnia 19 b. m. od 
godz. 4 — 6 w ieczór; przytaczane przez prele­
genta ustępy muzyczne, odpgra na fortepjanie 
w czasie odczytu uczennica Chopina, Marcellina 
z książąt Radziwiłłów ks. A leksandrowa Czar­
toryska. 4. Prof. dr. W in c e n ty  P o l :  „Z lite­
ra tu ry  polskiój," dnia 22 i 24 b. m. o godz. 6 
wieczór. —  O 10-tym  odczycie dnia 27 marca 
b liższą wiadomość podadzą afisze.

Donosiliśmy przed kilku dniam i, że na 
Podgórzu nad samą W isłą  znaleziono zam or­
dowaną dziewczynę, liczącą około la t 20. K o­
m isja sądow o-lekarska w ysłana z W ieliczki o- 
rzek ła  je d n ak  po dokonanćj sekcji tru p a , że 
pomieniona osoba tkn iętą  została apopleksją, 
a tem samćm m orderstw a niepopełniono ża­
dnego. Osoba ta  liczyła 30  lat.

J e ń c y  franCUZCy internow ani w Poznaniu 
wracają ju ż  do swój ojczyzny. Przedw czoraj 
w yruszył koleją żelazną pierwszy oddział.

„O rędow nik ,“ pod tym ty tu łem  zacznie 
wychodzić w Poznaniu od 1 kw ietnia b. r. nowe 
czasopismo polskie dla klas średnich rolniczych 
i przem ysłow ych, poświęcone sprawom polity­
cznym i społecznym. Równocześnie ma się po­
jaw ić Kurjer polski, k tóry  obok treściwych wia­
domości politycznych, podawać będzie głównie 
fak ta  z społecznego i potocznego życia w W . 
ks. Poznańskićm .

K artaczow nice  aus trjack ie .  — Fabryka 
machin G. Sigla w W iedniu, podjęła się zrobić 
80 sztuk kartaczownic dla arm ji Honwedów .— 
M inisterstwo wojny nakazało sporządzić w tym 
roku 1 1 0 ,000  nowych karabinów  systemu 
W erndla.

Na polu grochow skiem  pod W arszawą,
ma się na wiosnę rozpocząć budow a centralne­
go domu dla obłąkanych.

We Czwartek  dnia 9 b. m. odbędzie się 
w W arszaw ie przy w spółudziale tam tejszych 
artystów  koncert panny M a r j i  M e c e n s e f fy  
w salach resursy obywatelskićj.

T ea tr .  ■*- W e czw artek dnia 7 marca r. b.: 
„M iłość ubogiego m łodzieńca," dram at w 5 
aktach przez Okt. Feu ille ta , przełożył W inc. 
hr. Bobrowski.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: M arja 
N arzym ska wł. d. z P rus, Em ber Zacbarias kup. 
z W ęgier, T y tus D rohojew ski wł. d. zR yczow a, 
Przesław  Sławiński wł. d. z Galicji, F rau . Cze­
kański technik z Oświęcima, M aija K arw at wł. 
d. z P rus, Ja n  Pleszowski wł. d. z Galicji.

(Nadesłane.)
0 d p o w > d ż  k s. Jan o c ie  na jego artykuł umiesz­

czony w Ss'cole p. t.: „Jeszcze kilka uwag o pol- 
skićm tłumaczeniu gramatyki niemieckićj J. Scho- 
bera."

(Ciąg dalszy.)
Jak  lekko p. oceniacz swe tw ierdzenia bez 

najm niejszego uzasadnienia na dobrą lub ślepą 
wiarę czytelników postaw ił, św iadczy każde je ­
go wypowiedzenie.

„Zbyteczną je s t— pow iada — teorja o zgło­
skach i słowach zajm ująca 8 stronic (str. 11—  
19) z w yjątkiem  jedynie u stvpu  44 i 45  (Deo 
gratias, przynajm nićj coś niezbytecznegol), tu ­
dzież drobiazgowe wyliczenie i definjowanie 
wszelakich gatunków  rzeczjw nika(str. 20 i 2 1 ) .“

Czyż każdy tem u tw ierdzeniu tak na ślepo 
wierzyć zechce? Czyż nie wolno mu się zapy­
tać, dlaczego zbyteczną?

N ajprzód zwracam uwagę szanownego oce- 
niacza, że się pom yiił w rachubie, bo odracho- 
wawszy ćwiczeń, których cel w niniejszśj g ra­
matyce późnićj omówię, 4 stronice, bo ich je s t 
dziewięć, 3, 4 , 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, nienale- 
żącyeh przecież do teorji, pozostają tylko 4 
stronice, które atoli, jak  z samych słów p. oce- 
niacza wynika, nie są zbyteczne, lecz owszem 
konieczne. P rzyznaje  bowiem, źe ustępy 44 i 
45 są potrzebne. U stęp 44 wylicza zgłoski 
przedrdzenne, a 45 zgłoski pordzenne.

Lecz ażeby uczący się, zw łaszcza początku­
jący , rozm aite te  gatunki zgłosek od p. k ry ty ­

ka za potrzebne uznanych w słowie rozeznać 
mógł, niezaprzeczenie, p rzyzna sam ks. Jano ta , 
zapoznać go trzeba było z pojęciem zgłoski i 
je j części składowych (str. 11, 28, 29, 30), 
trzeba mu było powiedzieć, co to są zgłoski 
rdzenne i przyrdzenne (ustęp 3 1 — 34), nale­
żało go obeznać ze słowem (3 5 — 4 0 ); dalćj, 
co to są zgłoski przedrdzenne i pordzenne 
(4 1 — 44), z czego się pokazuje, że teo ija  o 
zgłoskach i słowach, jako  podw aliny dalszćj 
nauki o wyrazach, nietylko nie je s t zbyteczną, 
lecz owszem niezbędnie potrzebną, czego sam 
p. k ry tyk, trudno przypuścić, dostrzedzby nie 
mógł, gdyby by ł chciał. Definjowanie wszel­
kich gatunków  rzeczownika również jes t, p rzy ­
zna ks. Jano ta , na swojćm miejscu, jeź li roz­
waży, źe po pierw sze: rozróżnienie w przekła 
dzie moim podane i oparte na wewnętrznych 
znamionach przedm iotów przem awia do rozu­
mu ucznia, nakłania go do myślenia przez p o ­
równanie między sobą i zestawienie przedm io­
tów i pamięci nie obciąża, lecz owszem ćw iczy; 
pow tóre je s t ono nadzwyczaj ważnćm w nauce
0 liczbie rzeczow ników , które 1 czby pojedyń- 
czćj nie mają (str. 27 , 95) w odmianie imion 
własnych (str. 39 , 128), w rozpoznaw aniu ro ­
dzaju (str. 24, 85), również i w składni, którćj 
wprawdzie w tej części niema, ale k tóra ma 
takow ą uzupełnić. Gdzież więc ta  owa zbyte- 
czność od pana oceniacza tak  bystro dostrze­
żona ?

Po tych zbytecznościach i ciekawościach itd . 
zaczyna p. Jan o ta  prawić o układzie g ram aty­
ki. Zwracam tu  uwagę szan. krytyka, że i w re­
cenzji, jeże li nie ma być czczą gadaniną, próż- 
nćm, bezzasadnćm  wyliczaniem jak ichś urojo­
nych tw ierdzeń, pewnego porządku loicznego 
trzym ać się należy, przeciw czemu recenzja ks. 
Jan o ty  bardzo grzeszy. Pom ieszanie bez ładu
1 składu najw iększą jć j zaletą! Jakoż tedy  po 
owych wygórowanych tw ierdzeniach przechodzi 
do układów  gram atyki, a  ja  chcąc niechcąc 
muszę się stósować w mojćj odpowiedzi, jak  
już wyżej wspomniałem, do owego ładu  a ra­
czej n ieładu od p. recenzenta przyjętego, aby 
każdy jego  zarzu t po należytym  rozbiorze z o- 
sobna oddać pod sąd szan. czytelników.

„W gram atyce p r a k t y c z n ć j  zatćm  —  po­
wiada pan oceniacz w zarzucie swyin przeciw 
układow i gram atyki Schobera —  rzecz o cza­
sowniku pierwsze zajmować powinna miejsce." 
Całkiem słuszna! „D uszą zdania je s t czaso­
wnik a nie rzeczow nik!" I  to praw da. Ale co 
to w szystko ma wspólnego z gram atyką Scho­
bera? —  nie wiem. W idać, źe p. Jan o ta  wziął 
niniejszy przek ład  zupełnie za co innego, ani­
żeli je s t w istocie, lub że pojęcie gram atyki 
praktycznćj zupełnie u p. recenzenta je s t inne 
aniżeli u w szystkich pedagogów. Niechaj we­
źmie do ręki gram atykę praktyczną na 3cią i 
4 tą klasę szkół głównych, lub praktyczny kurs 
A hna, O llendorfa języka  francuzkiego i zrozu­
mie pojęcie gram atyki praktycznćj, w której u- 
czeń rozpoczynając naukę języka obcego, u ra­
bia zdania ze słów tam że mu podanych, tłu 
maczy zdania z języka  obcego na swojski i od­
wrotnie. W  takićj gram atyce praktycznćj (w ści- 
słćm znaczeniu) słusznie domagać się będzie- 
my, ażeby naukę rozpoczęto słowem, jako  naj­
istotniejszą częścią zdania. Ale w gramatyce 
teoretycznej nie ma po trzeby wprowadzić no­
wość sprzeciwiającą się ogólnemu praw idłu dy­
daktyki, które p. recenzen , sam przytacza, Z1' 
rzecz łatw iejsza trudniejszą poprzedzać powin­
na. N auka zaś o słowie w języku niemieckimi 
ak  i w innych językach , stanowi część najtru ­

dniejszą i najobszerniejszą. Jakże  tu pogodzie 
żądanie recenzenta z wymaganiem dydaktyk1 
przez niego samego za słuszne uznanćm ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
KrakÓW 23 lutego. —  (Posiedzenie izby 

handlowo-przemysłowej.) Dokończenie.
W  dalszym ciągu uchw alono, z przesłanych 

przez dyrekcję poczty ze Lwowa przepisów 0 
opakowaniu przesyłek pocztowych i deklaracji 
wartościowćj ty c h ż e , żądać od min. handlu, 
aby władze pocztowe w G alicji używ ały ję ­
zyka krajowego w korespondencji i ogłoszeniach 
swoich, nadto , aby zaradzono codziennym nie­
mal skargom publiczności na urządzenia pocz­
towe w Krakowie.

R adca M e n d e l s b u r g  podnosi powtórnie, 
źe ciasne, ciemne i niewygodne lokalności b iu­
rowe na tu tejszćj poczcie nie odpowiadają p°" 
trzebom  ruchu i szybkiego załatw iania czyn­
ności pocztow ych , że skutkiem  przeciwnego 
tem u kontrak tu  z właścicielem domu na urząó 
pocztowy najętego , pierwsze piętro nie na p ° ‘ 
mieszczenie biura, ale raczćj na mieszkanie za­
wiadowcy pocztowego używane bywa, że przy­
stęp do ekspedycji listów pieniężnych i prze­
syłek  fi-achtowych je s t ciasny i niedi godny, zl' 
skrzynek listowych je s t w mieście zamało , 11 
te co s ą , nie w ystarczają na zmieszczenie "  
nich listów, że zarząd poczty-tutejszćj sam P°‘ 
dobno przedstaw ił dyrekcji we Lwowie potrze; 
bę urządzenia filji b iur pocztowych na rynku 1 
K azim ierzu , lwowska zaś tej potrzeby nie u( 
znała ; skutkiem  tych i poprzednich skarg wno®1 
mówca, a izba przyjm uje jednom yślnie: przed­
stawić ministerstw u handlu wszystkie te nied0' 
godności i żądać uchylenia ich , tudzież urz? 
dzenia expozytur pocztowych na rynku i Ka*1 
mierzu — przy istniejących handlach lub tra^' 
kach m ark i stępli.

W  sprawie obniżenia cen soli o 2 złr. 
centnarze , jak  tego żąda izba w O paw ie, ^ 
chwalono znieść się z towarzystwem roluiczćIł> 
i zasięgnąć stosownego wyjaśnienia z powod® 
poruszonej przy tćj sposobności kwestji s° [ 
użytkowej dla bydła. Na wstawienie się izW 
u wydziału krajowego , aby most na D unaj0'] 
między Krościenkiem a Szczaw nicą, tudzi1’̂  
między Czorsztynem  a Starą wsią w W ęgrze0 
czem prędzej postaw iony został, w ydział kraj0 
wy odpow iedział dnia 14 lutego b. r. nr. 191^’ 
źe pod pierwszym względom ogłoszono ju z  l1 
cytację an trepryzy mostu w Szczaw nicy, P° 
drugim względem sprawa mostu rokuje się 
rządem węg \skim co do funduszów , z jaku 
odbudowali być ma most pograniczny w U1] 
wie będący. Uchwalono o tem  zawiadomić 
dział rady  wiatowej w nowym targu  , sk'1 
kiem odez~7 tegoż do izby.

W ezw ania w ydziału krajowego o opinję 
sprawie projektu  ustawy cym entniczej, ocech0 
wanie miar i wag w całym kraju  przekaz*0 
kom isji, do której w ybrano radców pp- j
A l e k s a n d r o w i c z a ,  J .  K.  K a r c z m  a r  s k 1
g o  i Jan a  Z i e l i ń s k i e g o .  .

P rzesłane pismem izby handlow ćj W ’
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dniu 5  egzem plarzy opinji o środkach p rze­
strzegających i o chorobach z powodu sorto­
wania szm at do fabrykacji papieru używanych, 
uchwalono po zachowaniu 1 egz. w bibljotece 
izby, przesłać fabrykom  papieru w okręgu izby 
dla informacji.

Do ankiety taryfowej , na przyszły tydzień 
W W iedniu odbyć się m ającćj, zatwierdzono 
ja k  w roku zeszłym ze strony izby członka ko­
misji reform ta ry f kolei żelaznych p. dra W ei­
gla, tam że wyjechać mającego.

Następnie dr. W e ig e l ,  jako  referent komi­
sji do rozpoznania sieci dróg krajowych przez 
izbę w ybranśj , zdaje sprawę z zebranych li­
cznych m aterjałów, przedstaw ia dodatkowo po­
danie w łaścicieli ziemskich z okolic Krakowa 
pod względem gościńca do komory w S z y ­
c a c h  prow adzić m ającego , tudzież wydziału 
krajowego w D ą b r o w i e ,  co do drogi ta r -  
n o w s k o - s z c z u c iń s k ić j  i uznanćj konieczno­
ści tegoż gościńca , ja k  w ogóle potrzebnych 
na Pow iślu dróg i komunikacji handlowych, 
w ykazuje w porównaniu z wschodnią częścią 
Galicji stosunkowy brak gościńców k r a j  o w y  c h 
w okręgu izby bandlowćj i w yłuszcza zasady, 
którem iby się izba powodować powinna przy 
przesłaniu wydziałowi krajowem u opinji swojćj 
i obszernego referatu na przyszłćm  posiedze­
niu izby szczegółowo pod obradę wziąć się ma­
ją c e g o .—  Izba po dłuższej dyskusji przyjm uje 
wnioski mające stanowić podstaw ę obrad nad 
projektem  szczegółowym i stawia ważny ten 
przedm iot na porządek dzienny osobnego ad  
hoc posiedzenia po powrocie referenta z W iednia.

Sprawę ew entualnych wyborów do izby i 
w ybór prezydjum , tudzież kwestję funduszu e- 
merytalnego urzędników izby odłożono dla po- 
źnćj pory do jednego z najbliższych posiedzeń; 
poczem przewodniczący zam knął posiedzenie o 
godzinie 9tćj wieczór.

LWÓW 3 marca. — (Sprawozdanie, tygodn. 
Gazety Lwowskiej.) — Dokończenie.

H andel koniczyną osłabł dla b raku popytu 
na  targach zagranicznych. W  Berlinie, W rocła­
wiu i M onaehjum je s t popyt tylko na bardzo 
dobry gatunek koniczyny, którćj w Galicji je s t 
bardzo mało. Jeżeli mimo to ceny nie spadły, 
to przypisać należy tę okoliczność słabem u do 
wozowi i nadziei właścicieli koniczyny, że popyt 
zwiększy się niebawem.

H andel szmatami by ł ożywiony. Do fabryk 
papieru w A ustrrji (zachodn.) wywieziono około 
700  centnarów szmat. — Za szm aty mieszane 
płacono centnar loco Tarnów  8  — 8 .50  Popy t 
na  szm aty w ełniane je s t bardzo słaby. K upują 
takowe tylko austrjackie fabryki papieru.

H andel naftą nie ożyw ił się w ostatnim  ty ­
godniu, chociaż koleje żelazne mało nafty ame- 
rykańskićj dowiozły, a  tćm samćm nafta gali­
cyjska nie spotkała się z silną konkurencją. - 
Z powodu znacznie mniejszćj konsumeji w mie­
siącach wiosennych i letnich kupcy nie zama- 
w iaja większych zapasów nafty. Z D rohobyczy
w y s ła n o  w ostatnich dwóch tygodniach około
500  beczek nafty do A ustrji. Za centnar nafty
płacono 14 — 14.50.

R uch w handlu zbozowym był słabszym na 
targach w zachodniej Galicji, co je s t skutkiem  
osłabienia ruchu na targach zagranicznych. N a­
tom iast we wschodnićj Galicji ruch by ł ciągle 
ożywiony, do czego przyczynił się głównie do­
wóz dość wielkich zapasów zboża z Rosji. — 
Zmiana tem peratury zdaniem gospodarzy je s t 
pom yślną do zasiewów ozimych.

Powszechne przypuszczenia, że zakończenie 
wojny w płynie bardzo pomyślnie na spotęgo 
wanie ruchu w handlu zbożowym, okazały się 
płonnem i. Dowóz zboża z Rosji by ł w ostatnich 
dwóch tygodniach znaczny. Mianowicie powie­
ziono wielkie zapasy do Tarnopola, Brodów, 
Podw ołoczysk i H usiatyna. Pszenicę i żyto k u ­
powali kupcy z W estfalji, prowincji nadreńskich, 
W rocław ia, Berlina i Szczecina. .

Niezadługo zwrócone zostaną k o le jo m  aus rj. 
wagony, które w czasie wojny z a t r z y m a n e  y 
w Niemczech. T ransport bowiem mate^ ,  .

te  zostały  zapewne przy  ciągłych transportach 
uszkodzone.

Na targach zamiejscowych by ły  ceny nastę­
pujące : B o c h n i a :  pszenica 190 ft. 10 .50, 
żyto 180 ft. 6 .60 , jęczm ień 158 ft. 5, owies 
110 ft. 3 .5 0 ; dowóz by ł słaby, na pszenicę i 
żyto b y ł wielki popyt. — T a r n ó w :  pszenica 
190 ft. 10 .50 , żyto 180 ft. 6 .50 , jęczmień 
156 ft. 5, owies 112 ft. 3 .6 0 ; ruch by ł oży­
w iony; zboże trzym ało się w cenie.— D ę b i c a : 
pszen. 190 ft. 10, żyto 180 ft. 6 .15 , jęczmień 
155 ft. 4 .9 0 , owies 108 ft. 3 .1 0 ; popyt na 
żyto by ł wielki .— J a r o s ł a w :  pszenica 190 
ft. 1 0 .5 0 ; żyto 180  ft. 6 .20 , jęczm ień 153 ft. 
4 .50 , owies 112 ft. 3 .6 0 ; wielkie zapasy żyta 
i pszenicy przywieziono z Rosji, ruch by ł oży- 
wiony, popyt wielki, gdyż kupcy z Niemiec 
zakupowali znaczne zapasy zboża; ty P o  na 
jęczmień i owies nie było popy tu .— P r z e m y ś l :  
pszenica 190 ft. 9 .50 , żyto 180 ft. 6 , jęczmień 
155 ft. 5 , owies 110 ft. 3 .2 0 ; z powodu 
złego stanu  dróg dowóz zboża by ł słaby. — 
B r o d y :  pszenica 190 ft. 9, żyto 180 ft. 4 .60. 
jęczm ień 156 ft. 3 .80 , owies 1 ' 0 ft. 280, groch 
200  ft. 6 , rzepak 168 ft. 1 2 .5 0 , hreczka 156 
ft. 3 .8 0 ; na żyto i pszenicę by ł w ostantnieh 
dwóch tygodniach bardzo wielki popyt, ceny 
szły w g ó rę , ajenci pruscy kupowali bardzo 
dużo zboża, a mianowicie grochu. — T a m o  
p o i :  pszenica 190 ft. 8 .30 , żyto 180 ft. 4 .40 , 
jęzm ień 155 ft. 3 .50 , owies 110 ft. 2 .6 0 ; 
kupcy z W rocławia i Szczecina kupowali wielkie 
zapasy.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnich dwóch tygodniach koleją lwowsko 
czem iow iecką 900  sztuk i odwieziono je  zaraz 
dalćj do Oświęcima. Z tutejszego targu odsta­
wiono na dworzec kolei 2 2 0  wołów.

W ieliczk a  3 marca. — Pszenica 6.25 , żyto 
3 .69 , jęczm ień 3, owies 2 .13, groch 4 .75 , 
ziemniaki 1 .2 0 . siano 1 .60, słoma 0 .80.

B o c h n ia  2 marca. — Pszenica 5 .10 , żyto 
3 .30 , jęczm ień 2 .80 , owies 1 .80, groch 4 .50 , 
bób 3 .80 , ziemniaki 1 .20, koniczyna 29, siano
I .3 5 , konicz 1 .60 , słoma 0 .90 , drzewo twarde
I I .5 0 ,  miękkie 1 0 , masa okowity 1 , funt ma­
sła 0 .60.

Ż y w ie c  I marca. — Pszenica 6 , zyto 4 
jęczmień 2 .80 , owies 2 .50, groch 5, bób 4 .50 , 
ta tarka  6 .75, proso 6 .50, kukurydza 3.80, 
•iemniaki 1 .50, siano 2 .50, konicz 2 .80, sło­

ma 2 .20 , drzewo tw arde 7, miękkie 5 .80 , oko­
wita 0 .80 , masa masła 1.50.

B ia ła  4 m arca.— Pszenica 4 .85 , żyto 3 .63, 
jeezm ień 2 .88, owies 1 .95, kukurydza 5 .30, 
groch 6 , bób 6 .25, soczewica 7.95, proso 6 .50, 
ta tarka  3 .50 , siano 1.70, konicz 2, słoma 1.30, 
potraw  1 . 1 0 , centnar wełny 6 0 — 120, drzewo 
tw arde 10, miękkie 7 .50 , centnar konopi 24. 
lnu 20, koniczyny 28, ziemniaki 1.52, funt 
mięsa 0 .25 . robotnik dziennie 0 .60.

G o r l i c e  1 marca. — Pszenica 4 .50 , zyto 
3 .40 , jeezmień 3 .20 , owies 2 .50 , groch 4 .40 , 
bób 3 .80 , kukurydza 3 .80 , ziemniaki 1.95, 
siano 1 .28, słoma 1 .54, drzewo tw arde 7.23, 
miękkie 5 .15 , funt mięsa 0 .14.

RzeSZÓW 3 marca. — Pszenica 5 .40 , żyto 
3, jęczm ień 2 .50 , owies 1 .8 5 , groch 3 .80 , 
fasola 4 .50 , ta ta rka  2 .50 , proso 2 .50 , ziemniaki 
1.20, koniczyna 25, siano 1 ’30, słoma 0 .85 , 
drzewo tw arde 12, miękkie 7 .50, okowita 0 .72 , 
masło 0 .55 , kopa ja j 1 .20 , centnar lnu 25, 
konopi 20, funt mięsa 0 .19.

Wiedeń 4 marca. —  f Targ nierogacizny.) 
P łac  mo za trzodę z Galicji nadesłaną, na wagę 
1 7 5  300 ft., po 20 — 23 zła.

P e s z t  4 marca. (Targ zboioioy.) — Dowóz 
średni chęć kupna ożywiona, ceny stałe. P ła ­
cono pszenicę za 83 ft. 5 .57 , za 87 ft. 6 .3 5 ; 
żyto wczoraj o 10, dziś o 5 c. drożćj; płacono 

80 ft 3-60 — 3 .6 5 ; jęczm ień po cenach 
stałych, płacono 2 .4 5 -2 ^ 8 5 ;  owies spokojnićj, 
bez zmiany, płacono za 50 ft. 2 .25  — 2.35.

W r o c ła w  5 marca. 

Obrót ty g o d n io w y  na targu  w r o c ła w s k im .
Miesiąc m arzec rozpoczął się powietrzem p ra­

wdziwie wiosennćm; ale noce zawsze jeszcze 
mroźne, co poniekąd niepokoi gospodarzy wiej 
skich. Oziminy w całych Niemczech stoją bar­
dzo dobrze; Belgja tylko, H olandia i północna 
F rancja ucierpiały znacznie w skutek ostrej zi- 
jjjy^ co — mianowicie na roślinach olejnych i 
pszenicy — widzieć się daje.

Targi wszystkie zagraniczne utrzym ały ceny 
bardzo stałe, czego przyczyną zaw arty pokój, 
nocne przymrozki i ogólne ożywienie się han ­
dlu przez otwarcie komunikacji wodnćj.

Odra nasza także ju ż  do spławu g tow a, co 
na targu tutejszym dosyć widocznćm było. To 
tćź wszelkie ziemiopłody, których dowóz zre­
sztą bardzo był mierny, nietylko stałe u trzy ­
mały ceny, ale nawet okazały niejaką dążność 
ku podwyżce.

P s z e n i c a  biała za 85 ft. 81 — 94 srgr., 
za 100 kilogr. 6 5/ t 2— ^ '/'2 ta l-i żółta za 85 ft.
80 — 93  s r g r . , z a  1 0 0  k ilo g r. 6 */3 7 11/3n ta l .

Z y t o  za 84 ft. 59 — 66  srgr., za 100 kilogr. 
4 2 / _ 5 7/3, tal. — Na term ina za 20 0 0  ft. na 
marzec 52 '/2  tal., na kwiecień-maj 5 2 :>/4 ta l., 
na maj-czerwiec 533/ 4 t a l . , na czerwiec-lipiec 
5 4 %  tal.

J ę c z m i e ń  za 74 ft. 4 7 - 5 4  srgr., za  100
kilgr. 4 1/4— 5 l3/ ) s tal.

O w i e s  za 50 ft. 30 —  34 srg r., za 100
kilogr. 4 —"4 3/ i 5 fal.

G r o c h  do  g o to w a n ia  za 90 f t . 70 — 74
srgr., za 100  kilogr. 5 ‘/ 0 — 5 ’/2 tal.

W y k a  za 90 fnt. 63 — 65 srgr.. za 100
kilogr. 4 2/ 3 — 4 D/fi tal.

Ł u b i n  za 90 ft. żółtego 46 — 50 srg r., za 
100  kilogr. 3 2/ 5 — 3 %  ta l.; niebiesk. 4 3 - 4 8  
srg r., za 100 kilogr. 3 >/6 — 3 S/ I5 tal.

K o n i c z  z a  100 ft. b ia łe g o  1 6 i/2 — 22 ta l . ,  
cz e rw o n e g o  1 4 3/ 4 —  1 9 1/ 4 ta l.

Z i a r n a o l e j n e  za 150 ft. notowano rzep 
zimowy 2 5 7  — 272 srgr., rzepik zimowy 252 
do 267 srgr., at. 2 0 0 — 230 srgr.

O l e j  za 100 ft. netto 14 tal. listem.
O k o w i t a  za 100  kw art 80 st. T rallesa  na 

100 litrów loco 15 l/f, tal. listem, a 1 4 'i / 12t al. 
gotówką, na kwiecień-maj 172/5 tal. listem , na 
maj-czerwiec 173/s tal. listem.

B a n k n o t y  a u s tr ja c k ie  n a  tu te js z ć j  g ie łd z ie  
n o to w a n o  w czo ra j 8 1 3/ 4 8 1 %  t a l . ,  b a n k n o ty
ro sy jsk o -p o lsk ie  8 0 ‘/4 8 0 %  ta l .  z a  90 r s r .

Dom pośrednictwa 
rolniczo-przemysłowo-handlowy

T. Sadowski i M. Sokolnicki 
we W rocławiu.

Wiadomości telegraficzne.
Drezno 7 marca. W edług D ziennika  

Drezdeńskiego mogą już powracać jeńcy 
francuzcy, oficerowie i mobile na swój 
koszt do Francji. W ojska linjowe i <rWar- 
dja pozostają w niewoli aż do powróce­
nia ich na koszt rządu, które wkrótce 
nastąpi.

B o rd e a u x  7 marca. W niosek o pocią- 
gnienie do odpowiedzialności członków  
rządu obrony narodowej od początku ob­
lężenia Paryża aż do kapitulacji tegoż, 
podpisany został przez W iktora Hugona’ 
Quineta, Ludwika Blanca, Peyrata, Grep- 
p a, Sehólchera, Ferrego, F loqueta, Joi- 
gneugo, Locroy i przez innych.

Clemeceau i Tirard są nieobecni, przy­
łączą się jednak do powyższego wniosku.

Gambetta odjechał do Cahors do miej­
sca urodzenia. Changarnier jest bardzo 
cierpiący.

P a r y ż  7 marca. Zeszłćj nocy zaszły 
zastraszające niepokoje. Około godziny 
11 wieczór ostrzeliwały 3 bataljony gwar- 
dji narodowej bulwary Ornons i zostały 
wyparte bagnetem. Około godz. 1 było 
kilka eksplozji na bulwarze włoskim, za­
pewne w skutek pękania bomb napełnio­
nych nitrogliceryną; ulice zajęła gwardja 
narodowa, strzel.y i kawalerja. Utrzy­
mują, że rząd ma pewne wiadomości o 
spisku „czerwonych.4*

Dzisiaj przybyli tu pierwsi żołnierze 
francuzcy z niewoli pruskićj.

Londyn 7 marca. W izbie niższej za­
powiedział Disraeli na jutro interpelację 
tćj treści: czy rządowi angielskiemu wia­
domym jest traktat zawarty między Ros- 
sją i Prusami i mający związek z wojna 
między Francją i Prusami i czy rząd był 
o tćm poinformowany w chwili, gdy wy­
słał Odona Russela do Wersalu w celu 
naradzenia się z hr. Bismarkiem?

Na wczorajszćm posiedzeniu izby wyź- 
szćj zwrócił uwagę markiz Klisburg na 
stosunki zewnętrzne.

Rzad powinien utrwalić zewnętrzne sto­
sunki' zapomocą nowych i trwałych przy­
mierzy. Rząd zapewnia, że stosunki na­
sze z zagranicą są zadowalniające, mimo 
to wpływ nasz na kontynencie pozostaje 
obecnie bez znaczenia. Jeżeli rząd poma­
ga wzrostowi Prus, Rossji i Ameryki, to 
należy mu przypomnieć, że Prusy za 
warły pokój, odrzuciwszy interwencją An- 
glji, że Rossja zapomina o swych zobo­
wiązaniach, a Ameryka przyjmuje Feni- 
stów z otwartemi rękami. Mówca żąda, 
aby kraj zajął należne stanowisko, i do­
daje, że bezwzględną gwarancję udzielo 
ną Turcji, należy bronić ze sprzymierzeń­
cami albo bez nich. — Tożsamo należy 
uczynić dla Belgji, Szwecji, Szwajcarji i 
Portugalji. Należy nam się przygotować, 
a nie rachować na flotę, którą nie po­
przemy dostatecznie polityki zewnętrznój. 
Mówca żąda nakoniec dokładnćj rewizji 
obecnego systemu wojskowego.

Lord Granville protestuje przeciwko 
przesadom markiza i wyraża zadziwienie 
z powodu przywiązywania zbytnićj war­
tości do uwag i wycieczek ze strony ob­
cego dziennikarstwa. _

W iad o m o  m u, że  B ism a rk  ż a łu je  a r ty ­
k u łó w  u m ieszczo n y ch  w  M onitorze u rz ę ­
d ow ym . S a lisb u rg  p o z w o lił so b ie  p rz y -  
m ó w ek  o k ra ju  i n a ro d z ie  k r a m a r z y ; 
tru d n o  je d n a k  'd o p a trz y ć  w  z a g ra n ic z n y m  
d z ien n ik a rs tw ie  coś ta k ie g o , c o b y  d o w o ­
d z iło , że  A n g lja  n a ra z i ła  sw ój h o n ó r  n a
szw an k . _

(P osied zen ie  izb y  m ższćj).
Podczas odczytania projektu o reorga­

nizacji armji wnosi pułkownik Loyd 
Lindsay następującą poprawkę : Wydatki 
dla obrony narodowćj i uchwalenie środ­
ków dla tejże jest w tćj chwili niepotrze­
bne. Dla zniesienia kupności stopni woj­
skowych potrzeba 12 do 13 miljonów 
a nie 7 do 8 miljonów talarów. Wnosi 
przytóm urządzenie obozów rocznych na 
wzór pruski. — Pułkownik Wbite prosi 
izby aby niezaniedbywała sposobności, 
do postawienia armji na dobrćj stopie.

Przegląd polityczny.
W iedeń 7 marca.

S. Czy rząd dobrze zrobił zakazując 
wszelkich manifestacji i uroczystości w 
miastach austrjackieh na cześć ostate­
cznego zwycięztwa Niemiec? Nie śmiał­
bym tego twierdzić. Zakazy policyjne na 
wszelki sposób są mieczem obosiecznym, 
którego wolelibyśmy, aby rząd nie brał 
tak często do ręki. Hodie m iki, eras tibi. 
Dziś rząd zakazuje manifestacji niemiec­
kich, jutro zakaże polskich — jest to 
metoda niebezpieczna. Bankiety i uroczy­
stości niemieckie, które chciano urządzić 
w k ilk u  miastach niemieckich, po prostu 
sensu nie miały, były śmiesznością, ale 
do zakazywania ich nie widzę najmniej­
szej przyczyny. Czy pijatyki te, na któ­
rych ty lk o  piwo s tru m ie n ia m ib y  płynęło, 
są  niebezpiecznemi dla państwa ? Czy 
m o ż n a  je  p o d c ią g n ą ć  pod ru b r y k ę  S ta a ts -  
gefahrlich? Zdaje mi się, że gabinet mógł 
spokojnie pozwolić na wszelkie te mani­
festacje — nie przyniosłyby one najmniej- 
szćj szkody ani państwu, ani rządowi.

Drobne takie środeczki administracyj-

no-policyjne o tyle więcćj rażą, że mini 
sterstwo co do głównój akcji konstytu- 
cyjnćj zachowuje największą jeszcze re­
zerwę. Konferencje z Czechami nie dały 
jeszcze żadnego namacalnego rezultatu. 
Konferencje z powołanymi do IViednia 
namiestnikami mają li tylko na celu in 
formowanie się względem opinji w poje 
dyńczych krajach i względem skuteczno­
ści i doniosłości zmian w ordynacjach 
wyborczych — a na zapytanie delegacji 
polskićj przez p. Grocholskiego minister­
stwu zadane, co gabinet sądzi o rezolu­
cji? p. Hohenwart odpowiedział, że nie 
obeznał się jeszcze dokładnie z tą spra­
wą i prosi o cierpliwość.

Wiener Abendpost tymczasem codzien­
nie zamieszcza dość obszerną rubrykę  ̂u- 
rzędowych zaprzeczeń różnych bajek 
dziennikarskich o zamiarach gabinetu, a 
wiernokonstytucyjni posłowie w izbie niż- 
szćj konspirują ciągle przeciw gabinetowi 
i obradują nad środkami obalenia go.

Wydział rekrutacyjny izby mższćj ra­
dy państwa odbył dziś posiedzenie. U- 
chwalił on, aby za podstawę do oblicze­
nia cyfry tegorocznego poboru wziąć 
konskrypcję ludności z r. 1869. Smol ka  
zapowiedział wotum mniejszości, żąda­
jące, aby podstawą tego obliczenia był 
stan ludności z r. 1857. Na zapytanie, 
jaką liczbę rekrutów rząd zażąda, mini­
ster obrony krajowćj odpowiedział wy­
mijająco. Rozprawy nad projektem usta­
wy rekrutacyjnćj odroczone zostały.

W tćj chwili otrzymuję wiadomość o 
śmierci znanego artysty tutejszego tea­
trów w „Burgu44 L u d w i k a .  L o w  e g  o.

żąd ją p łscążądają! płacąądają p łacą

KBAKQW 8 marca.

L isty  za s taw n e .

y zast. gal. 4% bez kup
„ „ 5 % .............
„ „ bank. hip. 6%
„ „ bank. wl. 6°/,

Akcje kolei.

je {rai. kol. Karola Lud 
Iwows.-czern w

A kcje banków .

je banku krakowskiego 
z wjitatą 80 złr 

je banku gal. hipotecz

O bligacje.
gacje indemniz. galicyj 

poi. głod. galic. 
jyjskie p- mje * r. 1861 

z r. 1866

Waluty.
( 8t. za 100 ztr. 

obr. 100 ztr.
. 100  ...........
za 100 rsr........
za  100 ta l .........

ve a u s tr ................

żądają p łacą
złr. w. a.

72 50 72 -
80 50 80 -
89 — 88 —
88 — 87 60

250 — 248 —
189 60 187 50

_ _
------ --

75 — 74 —

------ -----

163 — 162 —

184 - 182 60

122 50 121 50

5 9" ■- 80

Napoleon d’o r .....................
P ó łim p erja ły  rossyjskio  . . .

WIEDEŃ, 6 m arca.

Dług p a ń s tw a : R e n ta  5°/,
„ w  s r e b r z e  5 %
„ w al. au s tr. sp łać. 5 %  

Losy pożycz, z r. 1839. . . - 
„ ,  .  1854 4«/„

na  50 0  1860 6 %  
„ n a  10O 1860 5 %
„ n a  100 1864-----

Como...................................
O blig. ind . g a l 5 (7i

„ buków .. . .  5°/o 
G alic. pożycz, g łodow a 7%

A kcje bankow e:

A nglo-anstr. za  100 ztr.
A nglo-w ęgierski  ..............
A ustr. k r e d y to w e ............
K redyt, h and l. p rzem ysł..
D yskontow y a u s tr ............
F ran co  a u s tr .......................
K rakow ski hand , przem .
G alicy jsk i k ra jo w y ..........
N a ro d o w y  ....................

ż ą d a j ą  p ł a c ą
zlr . w. a.

9 98 9 86

68 70 68 60
18 75 58 75

180 — 279 -
S9 50 89 -
96 — 95 7.

l o g  50 109 —
22 75 122 —
25 — 23 -
74 50 74 —
72 75 72 2

—

220 20 210 80
88 50 88 -

250 — 240 —
257 25 257 —
_ — — —

103 — 102 75

—  — -------
_ — —  —

726 — 725 —

Akcje ko le i:

A lfold F iu m e .................
C zeska  zach. n a  200 z łr 

„ północ. „ 150 „
E lż b ie ty  n a  200 „
F erd y n an d a  n a  1000 „
F ranc . Jó z e fa  „ 200 „
Kar. L udw ika „ 200 *
Koszyc. B ogum . 170 
Lw ow .-Czern. na 200 r 
Fółnocn. zach. a u s t r . . .  .
R u d o lfa  na  200 złr
S iedm iogrodzka „ 200 „
Rządow ą na 200 (500 fr.
T h e issb a łm .............................
T ra m w a y ...............................
Po łudniow a n a  500 fr. 
W ęgier, półn. wsch. 200

w schodnia 200 r

Akcje przem . i L isty  z a s t :
B ory sław sk ie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5n/, 
L isty  zast. ga licy jsk ie  4°/„ 

5°/
” „ B anku  H yp. 6°/„
„ „ B ank. W łoś. 6 %
„ B ank . n aród . M. K. 5"/i 
„ „ .  W . A. 5%
„ zas t. w ęg iersk ie  5 ’/2%

171 170
249 75 249 25
134 50 133 5"
221 25 220 75
2115— 2110—
192 — 191 75
249 25 249 —

92 50 91 50
189 — 188 .0
2 >0 — 199 60
162 — 161 6'
167 50 16.7 —

186 50 385 5o
’97 •’36 50

173 25 17’j 74
157 25 157 —
173 40 173 20
83 75 83 26

107
—

106 50
72 50 72 -

90 — 89 50

98 20 97 9’
93 2 > 93 10

95 10 94 9’
93 50 93 —

94 _ 93 85
■2 50 92 —

U’l 25 1’ 0 75

Kol. Ferd. za  lOOz.M K.50/,, 
.  .  .  WA. ó°/i
„ „ „ (sr. pł.) 6 %
„ K aro la  L udw ika na 

300 złr. 6 %  
n „ „ 2 em isja
„ L w o w .-C zem .-Jassy : 
I. em isja  n a  300 złr. 5 "/, 
H . „ „ 6o,
III. „ „ 50

r R udolfa n a  300 złr. 5 ° . 
- B icdm iogr. gra) „ 50 ,

R z ą d o w a    ,V)0  f,
.  II . emia. „ „

Po łudniow a . . . .  
na 20 0  fl. sr. za  100  wa. 5%
B ony 1870 za  74 „ 5°/,.

n 1875 „ 76 „ 5%
r 1877 „ 78 „ 6 %

Losy p ry w a tn e :
K redytow e n a  100 fl. wa
C la ry    40 „ mk
Żeglugi na  D u n a ju  100 „ 
K eglew icza . . . .  na  10

9 i zol 00 75
87 5 o | --------

104 40! —

103 60 103 — 
93 36 93 20

80 50 80 25
 91 75
85 60 85 35 
8  » 35 j 89 15 
89 76 8  * Oa 

136 — 135 -  
l.;3  — 132 60 
I 13 —  [112 75 
89 25! 89 

241 — 1*>40 
40 —  239

B erlin  za  100 t. 5 skonto 
F ra n k f. za 100  fl. 4 „ 
H am b rg  100 m a rk 4 „ 
L ondyn  10 ft. st. 3 '/2 „ 
P a ry ż  za  100 fr. 2 ' / 2 „ 

M onety:
D u k a ty  w a ż n e ..............
N a p o le o n y .....................
S re b ro ...............................

LWÓW, 2 m arca. 
Indem n. galicy jsk a  6 °

„ buków  . .  . 6"/, 
L isty  z a s t a w n e . . . .  5°,

 4®/.
L . zast. b an k u  hip. 6°/l;

„ w łościan 6%  
P oży czk a  g łodow a 7%  
D u k a t w ażny  
N apoleon d ’or
P ó łirnperja l ro s...............
R ubel s re b r .....................

103 80 
91 65

103 70 
9 1 55

124 30 123 li

5 86 
9 90 

"22 25

5 86 
9 8 ’> 

122 —

74 70| 74 16

80 60 80 20 
72 76 72 25 
88  61)1 88  20 
87 25; 86  50

Rezultat wyborów w Poznańskiem, o 
ile dotychczas jest wiadomy, wypadł dla 
ludności polskićj bardzo pomyślnie, a 
ultramontańscy rokoszanie otrzymali w 
całćra księstwie ledwie kilkaset głosów. 
Powinno to dla tych panów być Dauką, 
że jak tylko zejdą z drogi narodowych 
obowiązków, społeczeństwo nasze mimo 
wszelkich zabiegów i kłamstw’ wyprze ich 
się jako odstępców. W znacznćj części 
zawdzięczyć należy p o my ś l ny  rezultat 
czysto narodowemu usposobieniu większo­
ści duchowieństwa i ludu, który instyn­
ktowo pojmuje, który obóz stoi na wła­
ściwej drodze.

Miasto i powdat poznański obrały wię­
kszością przeszło 1000 głosów znanego 
dra Władysława Niegolewskiego. Powiat 
śremski większością przeszło s i e d m i u  
t y s i ę c y  głosów Napoleona Mańkow­
skiego; w ostrzeszowskim obrano Szem- 
beka; w krobskim Romana ks. Czarto 
reskiego; wr gnieźnieńskim Dziembow­
skiego. O reszcie powiatów szczegóło­
wych wiadomości jeszcze niema, bo do­
piero wczoraj odbyło się skrutynium. —  
Wybory prowincjonalne w7 północnych 
Niemczech wypadły przewmżnie na kon­
serwatystów i narodowo-liberalnych.

W  Paryżu zaczyna powoli wrracać stan 
normalny, od piątku zeszłego ulice znów 
oświecono gazem, a komunikacja, jak 
knlwiek dotąd utrudniona, nie podlega 
już przynajmnićj żadnym przeszkodom 
ze strony wojsk niemieckich. Burzliwe 
usposobienie zaczyna ustępowmć trzeźwe­
mu zapatrywaniu się na stan obecny i po­
woli wyradza głęboką ale spokojną za­
ciętość i nienawiść przeciw wszystkiemu, 
co niemieckie, nienawiść, która w stosun­
kach prywatnych mocno czuć się daje. 
Jednomyślne prawie potępienie dynastji 
napoleońskićj przez zgromadzenie naro­
dowo p rz y n io s ło  niejaki balsam dla lud­
ności  ̂ paryzkićj , która Napoleona dziś 
więcćj n ie n a w id z i,  n iż  B is m a rk a . P r z y  
wyjściu Niemców z Paryża nie obyło 
się bez gwizdania i nawet rzucania ka­
mieniami i błotem , ale Prusacy znosili 
wszystko z wielkim stoicyzmem i ztąd 
nie przyszło do starcia.

Wymiana telegramów przyjaznych mię­
dzy carem a królem Wilhelmem wywo­
łała, jakeśmy się tego spodziewali, w pra­
sie angielskićj niemałe zdumienie. Któż 
potrafi stawić tamę zachciankom dwóch 
mocarstw północnych? pytają dzienniki 
angielskie i już dziś widzą w perspekty­
wie zabór Holandji i resztę Danji i woj­
nę rossyjsko - austrjacką, wskazując na 
potrzebę porozumienia się neutralnych 
państw.

Dziś dopiero i w Anglji zaczynają poj­
mować, o ile przez upadek Polski równo 
waga Europy naruszoną została, ale nie­
stety dziś dopiero.

Wiarogodne wiadomości z Rzymu za­
pewniają, że papież nie myśli opuszczać 
Watykanu, raz dla tego, że obawia się, 
aby rząd włoski nie zabrał również tego 
siedliska papieżów, jak już zabrał Kwi- 
rynał, po drugie dla tego, że stan zdro­
wia nie pozwoliłby na dalszą podróż.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 8 marca. Hr. Wimpfen od­

jechał do Berlina z odpowiedzią ce­
sarza austrjackiego na notyfikacją o 
cesarstwie niemieckiem.

Sturm i towarzysze wniosą w rajchs- 
racie projekt do ustawy małżeńskiej- 

Poseł rossyjski Nowikow, stara 
się przekonywać tutejsze sfery, że 
nie ma mowy obecnie o żadnych no­
wych niemiecko-rossyjskich układach.

Bordeaux 7 marca rano. Wczoraj 
o 6 dalszy ciąg posiedzenia zgroma­
dzenia narodowego. Komisja, która 
ma zdać sprawę o przeniesieniu sie­
dziby zgromadzenia, nie ukończyła 
jeszcze referatu. W  biurach odbyły 
się nader żywe rozprawy. Zadano 
przedewszystkiein sprawdzenia w y­
boru książąt orleańskich. Zadano, że­
by odsądzono Paryż od prawa po­
siadania u siebie zgromadzenia. Dziś 
o drugiej, publiczne posiedzenie nad 
tym przedmiotem.

Berlin 8 marca. Wszelka rozpo- 
rządzalna landwera, zostanie odesła­
ną do domów, najpierw najstarsze 
lata, które zostaną zluzowane przez 
najświeższe formacje.

Monaehjum 8 marca. Rozpoczęło 
się urlopowanie wojska linjowego. 
Oficerowie francuzcy otrzymali wol­
ność udania się gdzie zechcą swoim 
kosztem, jeżeli nie chcą czekać na 
ogólne odesłanie jeńców.

Karlsruhe 8 marca. Rezultat w y­
borów do parlamentu: 12 narodo­
wo-liberalnych, 2 klerykalnveil.

Londyn 8 marca. Lord Stansfield 
przyjaciel Mazziniego wstąpił do ga­
binetu, jako lord admiralicji.

Rzym 8 marca. Przybył tu nad­
zwyczajny ajent rządu rossyjskiego 
dla traktowania z kardynałem An- 
tonellim. Opowiadają, że przywiózł 
znow7u obietnicę ulżeń dla kościoła 
katolickiego w  Polsce, mianowanie 
biskupem warszawskim osoby miłej 
papieżowi i przyjęcie nuncjusza w 
Petersburgu. Zachodzą obawy, żeby 
w dzisiejszych okolicznościach złu­
dzenia te na niekorzyść Polski nie 
znalazły przystępu u papieża za po­
średnictwem jezuitów i zmartwych­
wstańców.

S ta m b u ł  7 marca. Moskwa i Prusy do­
radzają Turcji przyzwolenie na zmianę 
konstytucji rumuńskićj.

Kursa.— Wi e d e ń  8 marca g. 2 m.— 
5'Vn zjednocz, dłusr państwa 58.65. — 5"/o 
zjednocz, dług państwa w srebrze 68.20.— 
LoRy z I860 r. 95.80. — Akcie banku 
724.—. — Akcje kredytowe 256.70. — 
Londyn 124.20.— Srebro 122.15. — Dukat 
5.85.— Lombardy 174.—. —  Losy z roku 
JXG4 122.40. — Akcje frnnko-austrjackie 
102.70.— Napoleony 9.89.1/., Akcje kolei
galic. Karola Ludwika 248 75.   Akcje
kolei Iwowsko-czemiow. 189._. __ Akcje
kolei półr.. wschodnićj 157.— . —  Akcje
banku związków. (Vereinsbank) 105.__.__
Akcje banku jeneraln. 87.— . —  Renta 
w srebrze — .—. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 220.50. — Akcje kolei rząd.
387.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj
167.50. — Akcje kol. Rudolfa 161.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 174.25. —  Akcje 
kolei północ. 211.—. Tramway 180.20.—

Usposob enie giełdy: stałe.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
R edaktor odpow iedrialny: Stan. Gralicliowski.
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Ks. k.Ks. k .Budy 
Palfy 
Rudolfa 
Salm
St. O enois 
S tan isław ów . „ 20
T ry  o s tu   „ 1 0 0
W aldstcin. .  „ 20 
W m dischgra tz . 20

n a  40 fl. w a WARSZAWA, 27 lutego. 
L isty  zast. se rji 1 . .  4 %  

2 . .  4 %
zastaw ne z r. I860 
lik w id a c y jn e .. 4°/, 

Poż. lot. z 1 8 6 4 .. 5% 
r z r. 1 8 6 6 .. 6% 

Vkcje kol. w arsz.-w ied 
w arsz.-bydg 
w arsz.-teresp  
łódzkie

^̂ Ird̂ uaWiod ».i IfiO

na 40 HO 66 90 6215 5< 88 4639 — 88 33 & O -374 21 73 88
Obligi p ie rw szeń stw a:

Kolei czesk .p ó h i. 300 fl- n/' 
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4 KRAJ z czwartku 9 marca

MIESZKANIA.
Każde o g ło s z e n ie  w  te j ru b ry ce  a ż  do  5 c iu  
w ie r s z y  w r a z  z e  s tę p le m , k o sz tu je  2 0  cen t.

1. Poszukuje  się od ś. Ja n a  m i e s z ­
k a n i a  o 4-ch lub 5 pokojach i kuchni 
na 1-szem lub drugiem  piętrze.

2. Poszukuje  sie d z i e r ż a w y  dom- 
ku  z ogrodem w pobliżu Krakowa.

3. D o m  o 4 pokojach, z kuchnią, ko­
mora, strychem, oprócz ogrodu — położony 
nad W isła naprzeciwko Zwierzyńca,

jak  rónnież
4. Dom o 6 pokojach, z 1 salonem, 

2 kuchniam i, wozownia, stajnią strychem i 
innemi wygodami, oprócz ogrodu nad W isłą 
naprzeciwko Zamku przy przewozie, je s t do 
wynajęcia. Bliższą wiadomość osiągnąć mo­
żna u  właściciela d o n u  Seymanna w D ębniku.

5. W  domu pod Nr. 49 n a  Zwierzyńcu za 
rogatka są dwa m l o b z ! c n , i r l * c  pa r­
terowe do wynajęcia od Igo kw ietnia b. r.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad- 
m inistracjia „K raju1*. 1512(6-?)

L. 123

Konkurs.
P rz j  Wydziale Rady powiatowej 

w Mielcu są do obsadzenia dwie po­
sady;

a) Sekretarza z roczna płaca 
800 złr. w. a,

b) kancelisty z roczną płacą 400 
złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę winien 
podanie swe z wszelkiemi świadec­
twami odpowiedniego uzdolnienia 
najdalej do dnia 31 Marca r. b. do 
Wydziału wnieść.

Z Wydziału Rady powiatowej
Mielec 4 Marca 1871 i554(i-3)

ta z
DŁUŹYNSKI

ul. Florjańska L. 333 , I. piętro.
1475(5-22)

PROPINACJA
w miasteczku Żabnie, gdzie licznie 
uczęszczane bywają jarmarki, tudzież 
w przynależnych gminach: Targo­
wisko, Zakirchale, Chałupki i Kona­
ry •— jest w drodze publicznej licy­
tacji na dniu 20 marca 1871 r. od­
być się majacej, na lat 3 od dnia 
1 kwietnia 1871 r. począwszy, do 
wydzierżawienia. Dotychczasowy do­
chód wynosi 2000 złr. w. a.

Bliższych w arunków  t udziela Za­
rząd dóbr Żabno pr. Żabno, gdzie  
oraz op ieczętow an e offerty z d o łą ­
czeniem 10%, w adium  do dnia 20  
marca składane b y ć  mogą. 1533 (2 -3)

Selbstbehandlung
geheim er

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
DeriSeńth!ilTh rndlunS der Genitalflusse (Trip- 
mente sam Lt 1 Utcnsilien und die Medica- 

11 ^elehrenden Instructionen filr
Selbstbehandlung des Trippers

. e we' te; e aem iiche Hilfe zu beziehen
m der Ord.nat.onsanstalt des Spezialarztes

D r  B i s e n z

“ - ■ a i - ś f l f s s s Ł  . w  -*Prel» IO a. o. ̂
(ohne Postnachnahme).
Ebendaselbst zu habeu dasW erk-
„Die geschwachte M anneskraft"'

Impotenz, dereń Ursachen nud Heiluno- ’
P r e is  2  fl. 5. W. i 3 6 5 ( 2 i - i 50 ) |

BRACIA B0SCHAN
ł i a n d l a r z ó  n a s i o n  e n  g r o s  w  A V i e d n i u ,  

Comptoire, S tad t ,  S te rngasse  Nr. 6.
polecają swój najlepszy skład wszelkich wybornych gatunków

nasion leśnych, t ra w ,  koniczyny, buraków  i szczególn. nasion gospodarczych.
j g f  Za prawdziwość i dobroć gwarantujemy. "TUS 

Cenniki najniższe specjalne na żądanie przesyłamy franco. "9 0 1  
Wyciąg sb naszego cennika na r. 1071.

za centnar wiedeński złr.
Koniczyna ch m ie lo w a ..................................

„ szkarłatna, zupełnie świeża .
Buraki pastewne burgundzkie

„ długie i  duże-...................................
okrągłe ............. • • • • • • • •

„ najw iększe żółte O berndorfskie.
„ olbrzymie, kształtu  f la s z k i .........
„ płaskie kształt talerza najlepsze 
„ cukrowe, zupełnie białe, szlaskie 

O w ies praw. Probstejski za  ro ie rzy cę ... 
Jęczm ień  prawdz. Probstejski zaplomb.

o ryg. w orek =  200 tunt. cł.
„ chevalier za m ie rz y c ę ..............  ®
„ kawowy „   8

P s z e n ic a  ryżow a.............................................. « li
Ż yto  ryżow e................................ .....................  8
G r y k a .................................................. .........................  4 Vs
N a sien ie :  b ia łe g o  ś w i e r k u .............................  120

„ o za rn eg o  ś w ie r k u ............................ 100
j „ m o d r z e w ia ...................................5 5  —  60

bożego drzew a (GBtterbaum) 
Achantus g la n d u lo sa ................  70

za centnar wiedeński złr. 
R ajgras  angielski ciężki Iszy g a tu n e k .. 20

„ francuski „ „ .........
„ włoski „ * .........
„ niem iecki „ „ .........

krajow y

25
27
15
12

T ra w a  T y m o te u sz a  zu p e łn ie  c z y s ta   24
T ra w a  k łęb k o w a , czy sta  n ie fa łszo w a n a . 40

„ „ m io d o w a ............................  17
F i o z j a ...........................................................................  28
K o strzew a  ł ą k o w a ..............................................  38

„ o w c z a .................................................  30
S t o k ło s a  S zraderska (cera toch loa  au stra­

lis) nader p len n a  p a s z a . . .  40
W iecha łu k o w a ....................................................... 41
S iem ię  ln iane czysto  r y g 3k i e ........................ 21

« „ z w y k ła  b e c z k a ........................  30
Sp orek  r o l o w y ......................................................  9
M o h a r ............................................................................ 7
B ie d r z e n ie c .................................................. ............. 18
K ukurudza Z ea , a m ery k a ń sk i k i e ł   15
N ad er cen n a  p a sza  zw a n a  „Z uckersirk" 15  
K onicz lu cern a  praw d, fra n cu sk a  X. g a t. 54

„ „ „ w ło s k a ......................  45
„ „ „ w ę g ie r s k a   44

L ucerna  p ia sk o w a  d la  lek k ie j z i e m i . . . .  80
K on.cz s ty r y jsk i p ra w d ziw y  X. g a t   42

„ s z w e d z k i .....................................................  70
„ b ia ły  a lb o  łą k o w y , n a j lep sz e  n a ­

s ien ie  ............................................................. 50
E s p a r c e t t a .................................................... ............. 13 Vj

Z am ów ien ia  na  la to ro ś le  Chmielu 
k rzak ów , u sk u tec z n ia  s ię  dob rze

17
36

2*2
20
26
22
22
31

20

s o s n y 32
a k a c j i ..................................................... 33

1 fu n t. .

1620(1-4 i

ja b łk a  i g ru szk i za
Jod ły  ..................................................
m o r w y ...............................................
j e s i o n u .............................................
s o s n y  p ła o z ą c e j za 1 funt. 
b r z o z y ...............................................

S a a z u , i na rószczki do sadzenia drzew 
po najtańszych cenach.
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Z próbkam i załączone oiferty nasion wszelkiego rodzaju są dla nas pożądane, 
' uskutecznia się natychm iast.

Z*WIAD01IENIE.
Dla dogodności szanownych odbiorców galicyjskich powierzyliśmy 

p. HENRYKOWI MiBISEL 
kotlarzowi na Podgórzu pod Krakowem, Skład wszelkich dla fabryk 
cukru i gorzelń potrzebnych tow arów  mosiężnych, żelaznych ś r o b , 
a rm a tu ry  do kotłów itd. i tych przedmiotów można w tym składzie 
po cenach fabrycznych nabywać,

Pan Henryk Meisel przyjmuje dla nas zamówienia na kompletne 
urządzenia gorzelniane i browarniane, kotły parow e; niemmój świdry 
i pompy do wydobywania nafty, kotły i węże, maszyny do czyszcze­
nia i rezerw oary  do destylacji nafty, jakoteż wszelkie do tych zawo­
dów należące roboty,
Messendorfska Fabryka towarów metalowych i maszyn.

ScłienK et T atzel
1456(4-12) w  ^ T e s s e n d o r f i e  p r z y  3 T r e u d e n t l i a l .
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W . UJHELYI i»
następca dLeutysty J. Z. Ujłielyl,

osadza

Zęby sz tuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemu 1541(1- 12)

P rzyjm u je od g o d z in y  9  do 12 i od 2  do 5 . —  O peruje u ,a  b ied n ych  b e z p ła tn ie .

M ieszk a  p r zy  u licy  G rodzkiej Nr. 6 2 ,  n a p rze c iw  handlu p. S ch w a r z a .

J. K. KACZMARSKI \
 ...................................................................................    I

I 
►

Klraltowie przy G r r o d z l c i ł J  L .  0 7 ,

i

ulicy
poleca

swój skład towarów kolonialnych i w in ,
zwracając szczególną uwagę na następujące artykuły:

Św iece w oskow e, kościelne i s to łow e z fabryki sask ie j,
palace się bez objaśniania o x/3 dłużćj jak  inne;

Srebro chiń.Bliie,
a mianowicie wszystkie aparata  kościelne, tudzież wszelkie potrzeby stołowe, cukiernice, 

lichtarze, i t .  p ., za których kilkunastoletnią trwałość poręcza;
W I N A  W ^ i a i E R S K I B  1262(12-15)

w najrozm aitszych gatunkach na beczki, garnce i butelki,
w in a  a u s tr ja c k ie , r eń sk ie , s za m p a ń sk ie  i inne fr a n c u s k ie  1 h isz p a ń sk ie .

W szelkie gatunki towarów kolonialnych i delikatesów, jak o  to : rum , k a w a , b e rb a ta , lik iery , 
I w ódki g d a ń s k ie /w ę d l in y  W e st fa ls k ie ,  m a ry n a ty , I t .  p.

Również utrzym uje n a  składzie:
PA STĘ KAUCZUKOWĄ, chroniącą obuwia i wszelkie skóry od przem akalności 

Maść gojącą odmrożenia;
PLASTERKI na 0DGNI0TKI, gojące takowe w ja k  najkrótszym  czasie;

[N ieza w o d n y  śro d ek  
do w y tę p ia n ia  

S z c z u r ó w , m y szy  
i k retów .

P r o sze k  na  k ara k o n y ,
w końcu

T y n l i t u r ę  n a .  p l u s k  •- y ,
tępiącą takow e w raz z zarodkiem  i zabezpieczającą od pono­

wnego tychże zagnieżdżania się.

I

OGŁOSZENIE
W szelki materjał rżnięty jest w składzie parowego tracza w Ry­

trze (powiat Nowy Sącz) do nabycia i to w zapasach obecnie 
gotowych, jako też w 'zapasach w ciągu roku 1871 przysposobię 
się mogących. Wiadomość o cenach rzeczonego materjału powziąć 
można w Zarządzie dóbr Barczyce. Mający chęć kupna, raczą ot- 
fertę przesłać do: Jeneralnej Dyrekcji Towarzystwa lesno-han o- 
wego w Wiedniu. (General Direction der  Handels -G e se l lsch an  
fu r  Forst-P roducte  in W ie n , E lisab e th s tra sse  Nr. 5, II. Stock 
<3 .0  20 m arca 1871 r. 
i55o(i-3) Zarząd dóbr Barczyce.

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO-KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-k-vis Zakładu Kiedytowego

poleca się 1462(13-24)

do sprzedaży  i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przem ysłow ych, pod najlżejszemi warunkami.

Zakupione papiery można zostawić w prolongacji po 6 %  rocznie w tym domu bankowym.
Długoletnie doświadczeuie giełdowe, jako  tćż n a  wypróbowanćj rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i baukowem i stolicy, dają publiczności najlepszą gwarancję 
ś c i ś le  k u p ieck ieg o  i r ze te ln eg o  w y k o n a n ia  w sz e lk ic h  p o leceń .

LOSY:
50,Brunszwicki Sr. 4170 Nr.

Stanisławowski Nr. 1506, 
zaginęły, a prawdopodobnie skra­
dzione zostały. Ostrzega się zatem 
przed ich nabyciem, bo stóso ne 
kroki do amortyzacji już przedsię 
wziete zostały. 1538(2-3)

D
o handlu

J . WENTZLA
pod „ Obrazem “

U
W jaki sposób można

iej oszczędzone ła n

Biuro komisowe Krakowskie

A. Gasit

G uw ernantka zdolna w języku  polskim, nie­
mieckim i francuskim , a  biegła w muzyce 
na fortepianie, może dostać miejsce.

Poszukuje sie d z ie rża w y  gospodarstwa skła­
dającego się z 200—300 morgów wraz z bu­
dynkami w bliskości Krakowa.

Dom m urowany o 6 pokojach z oficynami 
i dużym ogrodem niedaleko kolei — je s t do 
sprzedania.

Młody człowiek w ykształcony teoretycznie 
i praktycznie w zawodzie gospodarskim, a 
od 6 la t pozostający przy wiekszćm gospo­
darstwie, życzy sobie zmienić m iejsce.

F olw ark  niedaleko Krzeszowic z domem 
m ieszkalnym, w najlepszym  stanie i gustow­
nie zbudowany, je s t do sprzedania.

10 do 12 ty s ię c y  z łr .  w . a . jes t do ulokowa­
nia na pewne hipoteki w mieście albo na 
wsi.

M ieszk an ie  składające się z dwóch pokoi, 
przedpokoju i kuchni, nowo i elegancko wy- 
restaurowanych, jes t do wynajęcia.

Bliższe wiadomości do powyższych ogło- 
1524 szeń w biurze komissowym (5-26)

JAKOBA GOLDWASSERA
przy ul. Florjańskićj w hotelu pod Różą.

K r a k o w ie
ma 9000 gotowego robotnika do 
budowy kolei potrzebnego przed-

(1548)

kolei
siebiorcom.

0 wariosci 
EKSTRAKTU SŁODOWEGO

z d e -

nadszedł świeży Kawiar, Sielawy, 
Wyzina, Siomga wędzona i solona, 
Sztokfisz i inne ryby wedzone i ma­
rynowane. ' “ 1639)2-3)

A by oszczędzającćj Publiczności dać sposobność przez małe częściowe sp ła ty  przyjść do posiadania pewnych sześcio- lub siedmio-procentowych papierów, 
cydowałem się w prowadzić i tu taj u rządzen ie , jak ie  w Paryżu  oddaw na zaprow adzone, świetnie się rozwinęło.

W  tym  celu oświadczam gotowość moją, wszystkie pew ne, procent przynoszące papiery, a nieulegające wielkim szwankom za op łatą  ratam i sprzedaw ać, a  mianowicie:

X. R entę w  papierach,
2. R entę w  srehrze,
3. Obligacje inaem nizacyjne,
4. ot>ligri kolejow e pierw szeństw a,
5. L isty zastaw ne h ipoteczne,
6. P ożyczkę kolei w ęgierskiej,
7. P ożyczki w iedeńskiej gminy.

P apiery  te, których procenta są częścią przez państwo gwarantowane , częścią zaś i przez h ipo tek i, nietylko, że kupców najzupełnićj upew niają , lecz także dają 
nadzieję zysku w k u rsach , niem nićj dość pewnego zysku przy  corocznych losowaniach tychże z wyjątkiem renty .

W A R t J N K l :

a) Przedew szystkiem  mam w zgląd na korzyść oszczędzajacćj publiczności i sprzedaję z tego powodu każdy  z wyż wzmiankowanych papierów tylko o 2 p rocent wyżśj
kursu notowanego w urzędowym dzienniku’kursów z dnia poprzedniego; kto więc życzy sobie nabyć rentę w papierze za 120  z łr . ,  k tó ra  dzisiaj na giełdzie
58 złr. kosztu je , p łaci 60 złr. w 12-miesięcznych ratach.

b) K ażda ra ta  je s t oprocentow ana od dnia w kładki aż do w ypłaty papieru 5»/0 i odciągnie się ubiegłe procenta przy spłacie ostatnićj raty .
c) Jeżeli kto w skutek zbiegu okoliczności nie je s t w stanie zaległych ra t w ypłacić , to może zawiadomić mnie o zaprzestaniu dalszych w p ła t, w tedy zwracam zapłacone

raty , niem nićj za te  ra ty  p rzypadające procenta i przyjm uję dotyczący pap ier według kursu pieniężnego m urzędowym dzienniku kursów  oznaczonego napow rót.
d) Poniew aż’ między wyż wzmiankowanetni papieram i znajdują się tak ie , których jed n a  sztuka nietylko 100, lecz także i 300  złr. zaw iera, ja k  np. Obligi kolejowe P ierw ­

szeństw a, w skutek  czego od jednćj sztuki przypadałoby na ratę  m iesięczną 24 z łr ., chętnie obowiązuję się, aby i te  papiery każdem u przystępnem i uczynić ,
rozłożyć spłatę ra t na  24 miesięcy, a w ostatnim  razie i na 36 i w ynagradzam  także wśród tego przeciągu czasu ubiegłe procenta 5«/„ az do odebrania papierów.

e) Rozumie się same przez się, iż każdy  może po złożeniu 3, albo 4 ra t przyjść do posiadania swego pap ieru , w którym  to przypadku  resztę ra t naraz spłaca.
W  przekonaniu że przez zaprow adzenie tego rodzaju zakładu, interesom  Publiczności wielce się p rzysłużę , zwracam uw agę, że tak  kom pletne, jak  i sp łaty  

ratam i nietylko tu taj, ale w Peszcie i G racu w mojćm b iurze osobiście albo listownie uskutecznione byc mogą.
N ie m n ić j  sprzedaję także w szystkie g a t u n k i  losów na r a t y  pod nader p r z y s t ę p n e m i  warunkami.
T rudniąc się tćm dłuższy czas przyjm uje polecenia nietylko do giełd tu tejszych , lecz także do giełd w w Peszcie, F rank fu rc ie , Berlinie i Paryżu  pod nader

przystępnem i warunkami. ’

Przezem nie zakupione papiery, mogą u mnie na  składzie pozostać w edług stopy pjocentow ćj bankowćj.

Ferdynand F. Leitner
1435(5-8,) - \ ^ y i e n . ,  W allnerstrasse , 17- — 2 P € łS " f c ,  Stein’sches H aus. — & r a z ,  M urgasse 14.

W ybornego *) i nader smacznego -E k stra k tu  
s ło d o w e g o "  używaj a  najsławniejsi lekarze, ja k :
OPPOLZER w W iedniu , NIEMEYER w Tu-
bindze, niemnićj profesor SKODA w W iedniu , 
znakom ity klinik na słabości piersiowe i BOCK 
w Lipsku etc. w wszystkich tych chorobach, w k tó­
rych organizm rawić nie może zwykłych pokar­
mów, a  przez to m usiałby uledz w y c i e ń c z e n i u ,  
niemnićj zamiast n ie stra w n eg o  tranu  w ą tro b ia n e-  
go, wiec w  s u c h o t a c h , w  r o zk ła d z ie  k r w i, a 
szczególnićj w ch o ro b a ch  p ie r s io w y c h , p łu c  1 s z y i  
coraz więcćj z najpom yślniejszym  skutkiem , jak  
sie wyżćj wspomniani znakomici mężowie pochle­
bnie w yrażają w dziełach lekarskich , czasopis 
m ach i klinicznych wykładach.

D la tego ośmielamy się podać do publicznći 
wiadomości z d a n i e ,  jak ie  c. k. prof. H eller  na 
klinice wiedeńskićj o naszym ekstrakcie słodo 
wym, na  podstawie n a j n o w s z e j  U— 
nn.llzy objawił dnia 2 0 - g o  marca 
1870 r.

„E k s trak t  słodowy Wilhelms-
„dorferski jest najwyborniejszym 
„preparatem, który nic nie pozo­
s ta w ia  do życzenia i któremu 
„przyznać trzeba pierwsze miejsce 
„między wszystkiemi w handlu 
„będącemi ekstraktami słodowemi

Dr. J Flor. Heller,
dyrektor zakładu patologiczno-chemiczne 
go w c. k. powszechnym szpitalu w Wie 
dniu, c. k. chemik sądowy dla Niższej , 
Austrji etc.

W yrabiane z tego ekstraktu słodowego W il-
h e lm sd orf8k ie  „CUKIEBKI SŁODGWE" skutkują
pomyślnićj na k a sz e l, c h r y p k ę , za fleg m ien ie , niż 
w s z y s tk ie  inne cu k ierk i k a ta ro w e  a lb o  p iersio w e
(K atarrh oder Brustzelteln), szczególniej niż b e z ­
s k u te c z n e  cu k ierk i s ło d o w e  F exera , Jordana  &  
T im au sa  i braci S c h a lle k  etc., gdyż w nich brak 
właśnie istoty rzeczy, tj. ekstraktu słodowego i 
dla tego nie zwilżają i nie łagodzą więcćj jak  
zwykły cukier. Pomimo to nasze cukierki z eks­
trak tu  słodowego nie są droższe.

Za karton i O  kr. — lepsze w puszkach 
po 041 i 4 0  kr. i po kr.

Jeszcze raz przypominamy, że n a sz e  jed yn ie  

p raw d ziw e cu k ierk i z  e k s tr a k tu  s ło d o w e g o  W il- 
h e lm sd o r fsk ieg o  d la  o d ró żn ien ia  od w yż w sp om - 
n ion ych  c u k ierk ó w  s ło d o w y c h  b e z sk u tec zn y ch , s ą  
z a o p a tr zo n e  p r o to k o ło w a n ą  m arką  firm y p a : ,  
w w ień cu  z  k ło s ó w  jęczm ien n y ch ) na opakowaniu.

Urządziwszy świeżo fabrykację czekolady, wy­
rabiam y najtańsze i najlepsze gatunki czek o la d y  
z  e k s tr a k tu  s ło d o w e g o , która co do części skła 
dowych między wszystkiemi czek o la d a m i zd ro w ia  
pierwsze zajm ując m iejsce, j e s t  p o ż y w n ie jsz ą ,  
s tr a w n ie jsz ą  1 n ie  sp r a w ia  za tw a rd zen ia .

(W  dwóch gatunkach w lj i  części paczki po 4 
tabliczki po 30 i 40 k r ., także w półpaczkach 
po 8 i w całych paczkach po 16 tabliczek).

Składy naszych wyrobów mamy w  K rakow ie

u p. JAKÓBA GOLDWASSERA,
ulica F lo ijańska  w hotelu pod Róża, 

a w całćj Galicji u pp. aptekarzy i kupców.
Prosim y o ~TKŁ 

łaskawe zwrócenie uwagi na  nasze w tym dzien­
niku umieszczone inseraty, niemnićj o liczne za­
mówienia, jak iem i nas dotąd zaszczycają.

Z wysokim szacunkiem
Fatorylia

wyrobów słodowych Wilhelmsdorferskich

Jó z e f  KiifFerle & Comp.
(Wiedeń).

*) Upraszam y szczególnie nie mieszać naszego 
wybornego ekstraktu słodowego z ekstraktom 
Hoffa, który według zdania prof. Op O lzera i Hel­
lera  n a  k lin ice  w ie d eń sk ie j nie jes t żadnym eks­
traktem  słodowym , lecz leczniczem piwem , któro 
zawiera szkodliwe dla chorych ferm entujące części 
składowe.

**) C hory na p łu c a , który ma n ie d o s ta tec z n ie
odwilżona krew  z powodu nadwątlonych płuc, nic 
może traw ić zwykłych pokarmów, — ale za to z 
wielką łatwością n ad er  s tr a w n y  i pożywny eks­
trak t słodowy. 1469(4-?)

W  drukami „Kraju* pod zarządam St. Gralichowakiago.


